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plastyczne mapy. Oto ma­
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montów kapitalnych objętych j 35.5 tys. metrów sześć.. zawte-
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Pokazowe poletka kukurydzy 
Makietę kanału Wieprz ■  Krzna 
Nowe gatunki roślin

jest na Opołszczyźnie 215 budyn­
ków szkolnych, a w 500 szko­
łach przeprowadzane są remon­
ty bieżące. Niestety, remonty 
szkól przebiegają nierówno­
miernie. Znaleźć można jeszcze 
wiele obiektów szkolnych, przy 
których jeszcze nie zaczęto prac, 
choć obiekty te objęte są pla­
nem remontów. Zbyt opieszale 
przebiegają również prace przy 
budowie nowych obiektów 
szkolnych. Jak nas informule

rającym 100 pokoi, zamieszkają 
wkrótce studenci WSP.

O 30 procent więcej materia­
łów na mundurki szkolne o- 
trzymaiy w tym roku sklepy 
Opola. Miasto zaopatrzone zo­
stało również w pierwsze partie 
materiałów na fartuchy szkolne, 
białe bluzki itp. Dużą poprawę 
zauważyć można również w za- 

Prezydium W RN w Opolu, w i opatrzeniu sklepów w podręcz- 
trzecim kwartale do użytku ! niki szkolne, pióra i ołówki.r s s  ! « ***** a*-* * r *czowie i ' Wierzbcu. Inwestor 1 odczuwa s.ę brak j z u k . w a -  
nie załatwi! jednak w terminie nych ze>zytóu i kredek oto 
spraw finansowych i obiekty wych dla młodszych kia..

zobaczymy wkrótce
n a  Wystawie Rolniczej w Lublinie

(K o rM p .n d .n c l.  w tm ra  ..»»w*’™ M““,ych')
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w
nuje ruch. W ^ o b ^  

rzeSo'vski^ ' białostockie.

da >1« tu  o d b y w a ły  p o lia ry  p ro - 
c y  i o b s łu g i m a szyn . O k o rz y - 
Sciach p ły n ą c y c h  ze zm e cha n izo ­
w a n i*  p ra c y  na ro l i  będą in fo r  
m o w a ły  o b ra z y  w y ś w ie tla n e  na 
•  k ra n ie  z m a to w e g o  szk lą .

eszow»»*- • - Wśród pięknie urządzonych
• .  c h ło p ó w  będzie ogla- i pawilonów, poświęconych bądź

Tysiąc Wr Stawy, dysku- ; poszczególnym roślinom, bądź
d a ć  elcspo . ^ ydatnoi cją te j; caiym gałęziom rolnictwa, na
czTtnnej ^ o w a c ji.  Co zobaczy- j pewno wie"....
mv więc na wystawie? Rzućmy : będzie sic

•ieikim powodzeniem 
wiec na —-  - ¡osuzic o,., cieszył pawilon me-

Lr' m na przygotowania. lioracji. Już sama droga do nie-
.. „ r0. go przypomina podróż z zanied-

°d  gió^ego^pawilonu , banych. ubogich okolic do kra-

Jest.em 
Technikum 
w Mińsku Mazowieckim 
Dostałem, nakaz pracy, no 
mocy którego skierowany 
zostałem <lo Wojewódzkie­
go Zarządu Rolnictwa—Za­
rząd Wodno-M elioracyjny 
u• Białymstoku. Zgłosiłem 
się tam 1 sierpnia br. jnk 
,nówil nakaz. Z działu 
kadr skieroumno mnie do 
Bielska Podlaskiego, gdzie

daleko do wykończenia mes e 
się stukot młotków az na polet­
ka pokazowe, gdzie zielenią się 
rośliny siane jeszcze wiosną. Na 
poletkach dominują wspaniale 
mieszanki. Przeróżne kombina­
cje słoneczników z peluszką oraz 
innymi, przeważnie pnącymi ro-

I ślinami.
W innych kwaterach panosza 

BudowlanegoI  się ber i pajza — dwie mało 
u nas znane rośliny, które swie ­
rne nadają się na zieloną paszę.

vo dwudniowym oczekiwa­
niu oświadczono, ~~że mnie, f. 
nie zatrudnią i mogę u’™' i  
cać do Białegostoku. w |  
Białym stoku kierownik |
kadr zakomunikował, ze go B 
nic nie obchodzimy, gdyż 
wystał pismu do Minister- „
stu-a Rolnictwa z zapotr^e- g

S —
Nie

bowaniem na * 
hików, a nie na
jak. mu przystano. *
chciał nam nawet dat pis- i  
ma, ie  nas nie zatrudni g 
i 'wrócić kosztów podroży-1 
Przyjechałem więc do War- |  
szawy i w Ministerstwie E 
Rolnictwa złożyłem zaznle-1 
nie. A sam poszukałem so-1 
bie pracy Wówczas Mini- 
sterstwo Rolnictwa anulo■ _ 
wato dawny nakaz i dało t 
mi inny. Straciłem & dni 
roboczych., a. na koszty 
podroży, wyżywienie i noc 
leai snę zł. Moim zdaniem 
{e.st temu winne Minister- 
' 0 Rolnictwo i  ono jest,
 ̂ owiązane zwrócić mi ko

■ - u, które poniosłem. A
!n¿ a troska o ludzi
* tfraienie, zniechęca do 
Pracy. j at co prnwda, sam.,
solne por,id;V.em.. Me niel 
chciałbym, aby tego rodzą-| 
Ju kłopoty stały się «drie-í 
leni innych techników z|
nakazami pracy. Dlategoj,
sądzę, ie Ministerstwo Rcrt-fc 
nirtwo .wyciągnie z 1056 
sprawy runi oski.

JANUS7. MADZIAR  
BPP Siedlce 

ui, Świerczewskiego

Na str. 3 zamieszczamy? 
wypowiedzi w dyskusji na 
lemat zatrudnienia absol-s 
wentów szkól zawodowych.

O sobna d z ia d z in ą  e ksp o n a tó w  
w y s ta w y  są ro ś lin y  o le is te , cią- 
a le  lesze*«  z b y t m eto  u n»« y  
p rs w ie n e . Rosną tu  o bo k  iie b ie  
k a tro n  i p a e h n o tka . o le is ta  d y  
n i* ,  k r o k o is ,  z n a n y  powszeeh 
n i*  pod  nazw ą s z a fra n u , k tó ry  
sw o ją  „ k a r ie r ą  p rz e m y s ło w ą “  ro z ­
począ ł p rz e d  w ie lo m a  w ie k a m i, 
ja k o  r o ś l in *  d o s ta rc z a ją c a  żó ł­
tego  b a rw n ik » .

Czy m ożec ie  sobie  w y o b ra z ić  
w ys ta w ę  ro ln ic z ą  bez k u k u r y  
dzy? Na pew no n ie . Na p o le tka ch  
» oka zo w ych  w y s ta w y  ro ś n ie  Juz 
c a łv  szereg I®) o d m ia n  ze spe­
c ja ln y m  p rzezn a cze n ie m  d la  r o i-

¡ « Ł r -  h is
— zam ia»  u u U u r/d z ia n e  ka- 
c z te ry  ogt y w lasnymczany. w y rz e ź b io n e  w i *  
d rz e w ie . __

He d u ż y m  P '* eu * y n , r 0 ln icze

T i  «■

Delegacja
polskich studentów
wyjechała

im Sesję Rady ?

iu wysokie! kultury rolnej. Na 
początku drogi rozciąga się au­
tentyczne bagno. Rośnie na nim 
kwaśny szczaw, kępy wybuja­
łej dzikiej i ostrej trawy, za­
rośla olszowe i jakieś fioletowe 
kwiatki. Nie brak tu nawet cien­
ko brzęczących komarów. O k il­
ka kroków dalej inny świat. Z 
czerwono obrzeżonych otworów 
sączków skapu.ią do rowu gru­
be krople wody. Na łące zielo­
na. miękka, soczysta trawa. Da* 
.ej zobaczysz najrozmaitsze ro­
dzaje uprawnych ląk.

Po obu stronach pawilonu me­
lioracyjnego skonstruowano już 
piękne plastyczne mapy, Jedna 
z nich przedstawia kanał 
Wieprz—Krzna, druga — pro­
jekt osuszania białostockich ba­
gien na Kuwasach. Miniaturo­
wym* kanałami i jeziorami ma­
kiet będzie płynęła woda. Przy­
pływ jej będzie można regulo­
wać specjalnymi zastawkami.

W p a w ilo n a c h  h o d o w li zw ie- 
rz ą t p a n u je  Jeszcze cisza. D op ie­
ro  w  o s ta tn ic h  d n ia ch  p rze d  o- 
tw a rc le m  w y s ta w y  sp row a d zon e  
tu  będą lic zn e  o k a zy  b y d ła . W 
now o cze snych  o b o ra c h  będą się 
o d b y w a ły  p oka zy  d o je n ia  i k a r ­
m ie n ia  b y d ła , p rz y  u ty c iu  no ­
w oczesnych  a p a ra tó w . Zw iedza- 
lący  u s łyszą  tu  n ie je d n ą  p og a ­
d a n k ę  na te m a t o dp o w ie d n ie g o  
ze s ta w ie n ia  s k ła d n ik ó w  paszy. 
P rz y  s ilosach  będą m o g li zo ba ­
czyć w Jaki sposob p rz y g o to w u je  
się k is z o n k i.

Wiele będzie można się nau­
czyć zwiedzając tegoroczną Re­
gionalną Wystawę Rolniczą.

Będą ró w n ie ż  ro z ry w k i I 
a tra k c je . ..A n i jednego  d n ia  bez 
m p re z y “  — o ś w ia d c z y li o rg a n i­
z a to rz y  w y s ta w y  i |u ż  d z iś  p e r­
t r a k tu ją  z n a jle p s z y m i zespo łam i 
a rty s ty c z n y m i, k tó re  będą wy- 
s tepow ać na e s tra d z ie  pod Zam 
Ujem W ie lka  a tra k c ją  w ys ta w y  
bedzie k ie rm a sz , na k tó ry m  o- 
¿¿k n a rzę d z i ro ln ic z y c h  zw ie  
d za ją cy  będą m ó g ł. k u p ić  w ie le
p o szu k iw a n ych  p rz e d m io tó w .

Czujecie, aromatyczny zapach dymku Wirginii'.’ ... Dorodne łu ­
cie lego przedniego tytoniu zobaczycie pod Zamkiem.

te młodzież otrzyma dopiero 
IV kwartale.

Intensywne prace wykończe­
niowe trwają obecnie w gma­
chu Domu Studenta, który za­
początkował budowę przyszłego 
miasteczka studenckiego. W

R a tu ją c  d z ie c k o  

p o n ió s ł ś m ie rć

Uroczysty pogrzeb 
księdza Fołtyna

23 bm. w Turośli Kościelne! j 
pow Kolno, odbył się pogrzeb 
proboszcza tamtejszej parafii j 
ks. Adama Fołtyna, który ratu­
jąc życie dziecku zginą' śmier­
cią tragiczną.

W sobotę ZO bm. w godzinach 
popołudniowych ks. Adam Foł­
tyn, przechodząc nad rzeką Pi- 

i są, niedaleko wsi Potasie, do.i- 
! rżał tonące dziecko, któremu 
i natychmiast rzucił się na ra­
tunek. 9-letni Staś Cybulski, 

i przebywający na wakacjach we 
; wsi Potasie, został uratowany, 
i jednak duży wysiłek fizyczny 
, i nerwowy tak wyczerpał ks. 
Fołtyna, ze po wyciągnięciu 

| dziecka na brzeg zmarł on na 
' serce.
| w  u ro c z y s ty m  p o g rz e b ie  poza 
; m ie jsco w ą  lu d n o ś c ią  w z ię li udział*- 
1 b is k u p  - s u fra g a n  ło m ż y ń s k i —
: M o ś c ic k i, w ic e p i zo w o d n iczą cy  P r*  

ry d iu m  W o je w ó d z k ie j R ady N aro  
d ow e j w B ia ły m s to k u  G»ąb o raz  
p rz e d s ta w ic ie le  k o m ite tó w  F ro n tu  
N arodow ego  i d u ch o w ie ń s tw a .

Z m a rły  b y ł c z y n n y m  dz ia ła czem  
W o je w ó d z k ie j K o m is ji D uchów  
nych  I Ś w ie ck ich  D z ia łaczy  K a to ­
l ic k ic h  p rz y  W o j. K o m itec ie  F ro n  
tu  N arodow ego  w B ia ły m s to k u . 
B y ł on odzn a czo ny  s re b rn y m  K rz y  
żem Z as ług i

(W.L.)

ZAGADKA

W zabezpieczonej od p rze ­
w ie w u  k a b in ie  pa li się św ie ­
ca. D laczego św ieca  zgaśnie 
g d y  k a b in a  zacznie sw obodn ie  
spadać?

O dpow iedz i szu ka j w e w n ą trz  
n um e ru .

Ś F I 1
wzywa

młodzież świata 
do poparcia 

Indii
w  w ólce

o wyzwolenie Goo
Sekretariat Światowej 

Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej w związku z sy­
tuacją w Goa wystosował 
depesze do Premiera Rzą­
du Republiki Indii — J 
Nehru, do poszczególnych 
organizacji młodzieży hin­
duskiej oraz Premiera Rzą­
du Portugalii.

W depeszy do Premiera 
J. Nehru Sekretariat SFMD 
wyraża pełne poparcie dla 
słusznych żądań narodu 
hinduskiego w sprawie 
przyłączenia Goa do Indii, 
petną solidarność z jego 
walką przeciwko panowa­
niu systemu kolonialnego.

\V depeszy do młodzieży 
Indii kierownictwo SFMD, 
wryraża,jąc całkowitą soli­
darność z młodzieżą hindu­
ską, a w szczególności z 
młodzieżą Goa, toczącą bo­
haterską walkę o wyzwole­
nie swej ziemi, wzywa 
młodzież całego świata do 
okazania poparcia walczą­
cemu o słuszną sprawę na­
rodowi Indii. „Składamy 
hołd — czytamy w zakoń­
czeniu depeszy — męczen­
nikom tej walki. Mierzy­
my w jej pełne zwycię­
stwo“.

Kierownictwa SFMD wy­
stosowało również depeszę 
do Premiera Rządu Portuga­
lii, w której ostro protestuje 
przeciwko represjom stoso­
wanym w Goa i domaga się 
położenia tam kresu rzą­
dom kolonialnym.

W  K R A J U  P O  F E S T IW A L U

Delegaci i uczestnicy 
dzielą się wrażeniami 

z młodzieżą
W wielu zakładach pracy odbywają się zebrania młodzieży, 

na których delegaci na Festiwal dzielą się swymi wrażenia­
mi. Przebieg tych zebrań świadczy o tym, że młodzież nasza 
wyciąga właściwe wnioski z wielkiego warszawskiego spotka­
nia przyjaźni. Zastanawia się ona jak...powinna pracować, aby 
jak najlepiej służyć festiwalowym ideom przyjaźni i pokoju.

, Mim

Scibor zawsze chętnie dzieli 
się swymi wspomnieniami. — 
Byli wśród nas tacy — opowia­
dał on m. iri. — którzy nie zda­
wali sobie sprawy z tych wiel­
kich przemian, jakie dokonały 
się w sposobie myślenia dzi­
siejszej młodzieży niemieckie,). 
Sam również nie zdawałem so­
bie w pełni sprawy z tego, jak 
silne jest dążenie tysięcy mło­
dzieży niemieckiej po obu brze­
gach Laby do pokojowego 
współżycia z Innymi narodami, 
a przede wszystkim z naszym 
narodem. Połączenie się w jed­
ną wspólną delegację młodzie­
ży niemieckiej z NRD i NRF i 
liczne serdeczne nasze z nią roz­
mowy, utwierdziły mnie w prze-

rów.łle* przyjacielskich spo- * " ”“ *»■ **  1
rów ua temat różnych próbie- N,e"»c6wj nych wspołbojownikow o spra-

1 wę trwałego pokoju na świe-Gorąeo Interesują się przebie- , r)p
giem Festiwalu i sprawami, *
które na tym wielkim spotkaniu ; 
młodzieży były dyskutowane.] 
młodzi robotnicy Stoczni Szcze­
cińskiej. Delegaci na V Festi- j 
wal: śiusarz-mechanik ze ślu- ] 
sarni okrętowej Scibor oraz' 
aktywista zetempowski — Ka­
licki. zaraz po piowrocie z War­
szawy składali kolegom obszer­
ne sprawozdania.

W kopalni „Gen. Zawadzki“ 
młodzi górnicy dyskutują o war 
szawskim sjKrtkaniu często i 
podczas prz.erw w pracy i wte­
dy gdy wieczorem zbiorą się w 
większej grupie. Zbigniew 
Szlawski, uczestnik Festiwalu, 
musi wówczas odpowiadać na 
wiele pytań. A dotyczą one róż­
nych spraw.

— Brałem udział w spotka­
niu — mówił Szlawski — któ­
re odbyło się z udziałem mło­
dych górników ze Związku Ra­
dzieckiego, rozmawiałem * przed 
stawicielami mtodzleży Cze­
chosłowacji, Niemiec, Bel­
gii. Francji i innych krajów. 

! Opowiadaliśmy o swojej pracy 
I o swoim życiu. Nie brakło 
również przyjacielskich spo -

Po Festiwalu

A. R YBIC KA

Wśród pieknie urządzonych pawilonów r pewnością wielkim powodzeniem będzie się cieszył.
pawilon meliorac.it...

RM

25 bm. i* ^ora l̂
pych wyjechała t  Warstawj 
Sofii delegacja studentów P 
skich na rozpoczynającą *i<f 
X Sesję Karty Międzynarodo­
wego Związku Studentów.

W skład delegacji na której 
czele * stoi przewodniczący Ra­
dy Naczelnej Zrzeszenia Stu- s 
dentów Polskich -  Ryszard, 
Majchrzak, wchodzą*. członek i
nrezydium Rady Naczelnej ZSP 
j przedstawiciel ZSP w MZS — 
Stefan Olszewski, zastępca kie- j 
równika wydziału młodzieży 
studencktej ZG Z M P -  Witold j 
Skriibłil&h or«i?- z<3stępcd t(?.dak-j 
f „ ra naczelnego studenckiego; 
tygodnika „Poprostu** -  Anna ; 
Bratkowska.

Nie naruszać obowiązku 
powszechnego nauczania

__ i ... «¿♦urinanU
B IA ŁY S TO K , ( in f -  w ł. j.  W 

w o j. b ia ło s to c k im  z d a rz a ją  *  
jeszcze na w si w y p a d k i na 
ru s z a n ia  o b o w ią z k u  Pl’ w ” ' .  
nego n a u cza n ia  m łod z ieży - 
S zu ka ją c  g o rą c z k o w o  rą k  d °  
prac.y, n ie k tó rz y  k u ła c y  w.j ’ 
k o rz y s tu ją  qdzieni®<|d*i® 
św iadom ość ro d z ic ó w  i 
t ru d n ia ją  p rz y  p asa n iu  b y ­
d ła  d z ie c i, k tó re  p o w in n y  w 
ty m  czasie uczęszczać cło 
szko ły . K u ła c y  w  C ra rto szy - 
n ie  (pow  z a m b ro w s k i)  
t»*udnil w  c ią g u  bieżąc«- 
qo ro k u  szko ln e g o  d w ó ch  
ch ło p có w . D o p ie ro  na s k u te k  
in te rw e n c ji. G ro m a d z k ie j Ra­
dy  N a ro d o w e j spow odow ano  
p o w ró t c h ło p c ó w  d o  n a u k i, •  
ła m ią c y  p rz e p is y  k u ła c y  zo­
s ta li u k a ra n i.

Są jed n a k  ra d y  n a ro d o w e , 
k tó re  obok te j w a ln e j s p ra w y  
p rzech o d zą  o b o ję tn ie . K ie d y  
trz e c h  c h ło p có w  ze s z k o ły

p o d s ta w o w e j w S tu d z ian ka ch  
(pcw . b ia ło s to c k i) , p rzerw ano  
n a u k *  ani k ie ro w m c tw o  s *k o  
jy  an i GRN n i«  z ro b iły  n c, 
aby  d z ie c i w ró c iły  do ezko ly . 
B yw a i ta k , że sam i ro dz ice  
w y s y ła ją  d z ie c i do p ra c y , WY 
chodząc z za łożen ia , z« ' c b 
s yn o w i czy có rce  w y s ta rc z y  
ty lk o  u m ie ję tn o ś ć  c z y ta n ia  
p isa n ia .

W e d łu g  d a n y c h , ia k ie  po 
s iada  W y d z ia ł O św ia ty  PrezY- 
d iu n *  PRN w B ia iy m s to k u  19 
d z ie c i w ty m  pow ie c ie  m® 
o b ję ty c h  jes* p e łn y m  7-klaso-
w y w  nau cza n ie m .

Tą b a rd z o  is to tn a  k w e s tią  
p o w in n i szcze gó ln ie  m ocno 
za ją ć  sie w y c h o w a w c y  na 
ro z p o c z y n a ją c y c h  s ię  obec­
nie k o n fe re n c ja c h  n auczyc ie - 
l i.  Jak ró w n ie ż  g m in n e  ra d y  
n arodow e .

<»

Karierę szajki złodziei
zakończyły- rozsypane rodzynki

O  ła m  ż.p n a p a rta , w ła m a n ia  ■ p u ló w  m o r a ln y c h  i c h ę ć  p o a la - 
i  k ra d z ie ż e  to  > l is k i  i  b a rd z o  i d a m a  ia k  n a jw ię k s z e j  i lo ś c i 
niepewny sp o s ó b  „ z a r o b k u "  p ie n ię d z y  n a  p i ja c k ie  o r g ie  I 
p r z e k o n a l i  s ię  W ik to r  D u b k o w -  ; h u la n k i.
s k l ,  J e rz y  K o n o p k a .  J ó z e f P '® « - Z o rg a n iz o w a li enl band?, k tó re  
k o ś , L e c h  R o s lk o n , ¿ m g n ic u . ¿łlt.7ę|a Svste it» ;it> crn ł^  l p lanow o 
f t n lU n u e k i  S te fa n  S u lk o w s k i  i .pracować**. W łam an ie  do bary  
.  J  u*«7vecv z a m  'p r /ę tu  Z R M -l. skąd zrabow anoZygmunt Konopka Mm. krj|dz le>  $ kożuchów

w  W a rs z a w ie ,  k tó r z y  o u p tm ta  f p rz e d s łe b ło rs t\ra  M ontażu • Urr.ą- 
d a l i  o s ta tn io  p rz e d  S ą d e m  U  o - i dxeó C h ło d n iczych , z rabow anie  ro 
ie w ń d / k l in  d la  m .s t. W a rs z a w y ,  w eru  I » e le k try c z n y c h  w lo rta re k  
ic u o u z h im  U l»  sp ó łd z ie ln i p racy  „ K o le k ty w “  w

WcruMm cecha łączącą tych Otwocku l wiele innych prae t̂ępsiw Wspólna cetną ^  w wieku ' *'vm4c*h. banda nie gardziła 
Siedmiu młodych — *  wie«“  iadnvni rarohklem 
od 17 do 18 lat -  przestępców, 
bvta zdecydowana niechęć do 

nCy, brak jakirlikclwiek skru-r>i

Bruno Bernini 
opuścił 

Warszawę

. f r_,.Ł -jelenią się wspaniałe okazy roślin. Można być 
P dumnym z takich buraków pąstrumyrh.

I 25 lun. we wczesnych go­
dzinach porannych opuścił Mai- 
szawę, udając się do Budapesz- 
tu. Przewodniczący SI* MD 
Bruno Bcrninl.

, Na lotnisku Okęcie w War- 
I </awie Przewodniczącego SFMD 
■ żegnali członkowie Prezydium 
Zarządu Głównego ZMP ? Prze­
wodniczącą ZG ZMP Heleną 

¡Jaworską i sekretarzem. ZG
i _ Tadeuszem Wegnerem

na czele. ^

W Ciągu ostatnich dni Polskę 17-letni Zygmunt Konopka, z u- 
opuścili także członkowie Ko- | wagi na swój wiek skierowany 
nJitetii Wykonawczego SFMD, ' został do zakładu poprawczego,

J a s k ra w y m  dow odem  tego Jest ró w ­
nież fa k t napadu ra bunkow ego  na 
w ła śc ic ie la  ta k s ó w k i — Sachmat*?, 
k tó re m u , po og łuszeniu  łom em , sk ra ­
dziono... 15# zł.

Wreszcie nastąpiło włamanie 
do sklepu WSS nr ‘H, skąd 
skradziono wiele towaru, m. in 
skrzynkę z rodzynkami. Pod­
czas ucieczki z łupem młodo­
ciani przestępcy nie zauważyli, 
że z pękniętej skrzynki wysy­
pywały się rodzynki... Idąc tym 
śladem funkcjonariusze MO do­
tarli do meliny i szajka złodziei 
znalazła się pod kluczem.

7,a swą przestępczą działal­
ność. wszyscy oskarżeni otrzy­
mali zasłużoną karę. Wyrokiem 
Sądu Wojewódzkiego dla m.st. 
Warszawy Wiktor Dubkowski. 
główny, sprawca napadu na 
właściciela taksówki, skazany 
został na fi lat. a pozostali na 
kary od 2 i pól do 4 i pół iat 
więzienia. Najmłodszy z nich

J a k
ustosunkować sio 

wobec Edka ?
Jutro znajdziesz w gaze­
cie list, w którym roz­
poczynamy dyskusję nad 
tq sprawę

Co to jest sumienie? 
Co ci przeszkadza w 
szczerym wypowiadaniu 
poglądów? Jak walczyć 
z dwulicowością?

Sumienie,
uczciwość
dwulicowość

— oto tematy dyskusji, 
którą od jutra zaczyna-.

Imy na łamach „Sztan­
daru Młodych"

Laureaci konkursu uprzejmości

Dzięki błyskawicznej 

orientacji 

ocaliła dziecko 

przed śmiercią
Mały, dwuletni Edzio Glego- 

ia z Lublina bardzo często po­
zostawał w domu bez opieki. 
Przed kilkoma dniami chłopiec 
wywędrowal na schody, gdzie 
bawił się z innymi dziećmi. W 
pewnej chwili przechylił się 
przez poręcz, stracił równowa­
gę i runął głową w dół. W tym 
momencie wchodziła na scho­
dy Halina Dudzicz. Słysząc 
krzyk dzieci podniosła gtowę 
i ujrzała spadającego; chłopca. 
Dzięki błyskawicznej orientacji 
dziewczyna schwyciła chłopca 
za nóżkę I uratowała mu życie. 
Trzeba tutaj dodać, że Halina 
Dudzicz jest młodą, wysporto­
waną instruktorką Zrzeszenia 
Sportowego „Sparta",



Staszek Kucharski, prze­
wodniczący koła ZMP w Ja­
nikowie, ma 21 la l  Gospoda­
ru je  razem z ojcem na 4 hek­
tarach. Ale właściwie nie ty ­
le gospodaruje, co po prostu

ziemie niektórych: ani pode- | — Ni gdyście nic nie mówili
rywek ani głębokiej orki. } o takich sprawach — bąka 
Mało kto myśli, jak z ziemi j Staszek. — A ja sam skąd 
wiecej wyciągnąć. mogę wiedzieć?

Czytałem w gazetach o IV  — Kiedyś młodzi myśleli 
Plenum. Czytałem, że ma ! pierwsi, nie czekali na tatę —

spełnia _ lepiej, albo gorzej i być jeszcze większa pomoc wtrąca jakby surowo Białas.
polecenia ojca. Natomiast 

o całym gospodarstwie, o je­
go brakach i  bolączkach, o 
możliwościach i sposobach 
zwiększenia produkcji powie­
dzieć może niewiele.

— Jak ziemia daje. tak się 
żyje! Jak rok dobry, to le­
piej, jak gorszy, to gorzej — 
mówi.

— Każdy rok jest taki sam 
w Janikowie, jak i w Rudnicy? 
Dlaczego wobec tego w Rud­
nicy ze wszystkim jest le­
piej? Białas ma pole o mie­
dzę od waszego, a zobaczcie, 
jakie u niego żyto. Łąkę pod. 
siał. nawiózł, zebrał trzy ra­
zy tyle sians. co wy- Gospo­
darkę ma mniejszą, a paszę 
jeszcze wam pożycza. Dla­
czego on może tyle prac wy­
konać maszynami, a wy nie? 
Dlaczego on wymienia ziarno, 
dokonuje podorywek. od lat 
ma kornjxwt, od Lat kisi kar­
tofle na paszę, a wy?

— To nie moja sprawa, ty ł. 
ko ojca. Co ojciec każe. to ja

państw* dla rolnictwa, żeby i —• Widzicie — dorzucamy
rolnictwo przez te 5 la t mo- — nasi młodzi też robią w 
gło dać więcej różnych pro- 1 Polsce ruch. Oni pierwsi za-
duktów. Jasna spraw7«, że ta­
ka pomoc zachęci ludzi do

częli współzawodnictwo w 
przemyśle, oni pierwsi siedli

— A  jak kto chce kupić sam 
dla siebie? — wtrącił Ku­
charski.

— Może sam. tylko, że z 
łąkami w pojedynkę nie po­
radzi. Tu najlepiej razem. 
Ale skaryfikator sam za lu ­
dzi nie zrobi, młodych rąk 
potrzeba, bez młodych szko­
da gadać, sami starzy ledwo 
ciągną to, co jest dotychczas 
— przerwał Białas.

tów rolnych niż obecnie. ina_ 
czej nie potrafimy podnieść 
dobrobytu. A przecież, jak 
choćby mówił Białas, indywi­
dualna gospodarka może je­
szcze dużo dać. Poza tym in­
dywidualnych gospodarstw 

jest najwięcej, zajmują one 
jeszcze wciąż więcej ziemi 
niż spółdzielnie, toteż musi­
my stawiać i na indywidu­
alną gospodarkę.

produkcyjna
Kucharski.

upierał się

lepszej uprawy. Przecież każ­
dy chce, żeby było lepiej.

*Ale ja się pytam, czy w y­
starczą same maszyny, kre­
dyty i' budulec? A kto ruszy 
chłopów do nowego? Kto na­
da rozmachu? My. co nas 
jest może z pięciu gospodaru. 
jących z głową? Sami nic 
nie zrobimy. A młodzi?...

na traktory, nawet dziewezy- , — Co to się zrobiło, te | — Ale te maszyny, to pań-
ny. Na. wsi też bywa, że sta- j państwo tak stawia na indy- | stwo chce. żeby chłopi kupo- 
wia.ją na nogi gospodarkę. ; widualną gospodarkę? Po. wali raczej zbiorowo, to zna­
na przykład pierwsi we wsi j  wiedz pan sam, tak między czy w sposób spółdzielczy, to | rzy w  pojedynkę nie

Nam potrzeba na wsi ta­
kich młodych, żeby myśleli o 

™  vo v jv « t w J» »ogpodarce. żeby nie sami
robię. A Białas?.., Pogadajcie mllsi
z Białasem.

ik
Siedzimy u Białasa, Jest tu.

•tary i  młody Kucharski.
Białas gada. jakby od lat cze­
kał na tę rozmowę:

— Jak idę kiedy przez wieś. 
to mnie serce boli, tyle się 
dobra marnuje. Popatrzeć na

pamiętać.
— A czy mojego chłopaka 

obchodzi gospodarka? — skar­
ży się Kucharski — ojciec 
ma głowę, niech się martwi. 
Nie powiem, kazać mu co 
zrobić, to zrobi, ale żeby 
głową ruszył, to nigdy.

uprawiają kukurydzę i inne i nami, co to się zrobiło? — ; znaczy, żeby ciągnąć potem 
rośliny, pomagają organizować j  zapytał Kucharski. do spółdzielni? Tak czy nie?
pomoc sąsiedzką, walczą z — A co się miało zrobić? ; — mrugnął chytrze Kuchar- 
krzywdą. Czy władza ludowa kiedykol- j  ski.

— To prawda, ale żeby oni | wiek nie pomagała chłopom? j _  Rto chce kupować ma-
; więcej myśleli o całe i gospo- Czy państwu kiedykolwiek ; szyny i zaciągać kredyty sam
1 darce, szczególnie teraz, kie- nie zależało na tym, żeby i.n-

dv IV Plenum wysunęło taki dywidualna gospodarka jak
program. Patrzcie' przed w o j. najwięcej produkowała? Jeśli

; ną na kupno wspólnego ska- się coś zmieniło, to chyba
i ryfikatora do uprawy łąk mu. I tylko to, że dziś jesteśmy w
I siało wysupływać grosze pół j  stanie przeznaczyć _ na rolnic

— Jak kupujecie w pięciu 
siewmik do nawozów sztucz­
nych i razem go używacie, 
każdy na swoim, to jeszcze 
nie jest spółdzielnia. Jak chce­
cie wszyscy wspólnie upra­
wiać łąki (potem i tak każdy 
zbiera ze swojego i dla sie­
bie). to to też nie jest spół­
dzielnia. Albo jak zorganizu­
jecie we wsi zrzeszenie pro­
ducentów buraka cukrowego, 
żeby jako zrzeszenie występo­
wać wobec cukrowni, współ- 

j  nie radzić nad lepszą uprawą 
buraka itd. Państwo bardzo 

! popiera takie różne proste 
i formy współdziałania chłopów 
j  w produkcji. Te formy sa do­

godne właśnie dla tych, któ- 
! rzy nie mają jeszcze przeko- 
I nania do spółdzielni produk­
cyjnej. Te formy przynoszą 
wielką korzyść chłopom, któ- 

mogli

Janikowa, two więcej nakładów niż kie.

może sam. kto chce zbiorowo, 
może zbiorowo, państwo po­
piera i tych i tych...

— To po co zbiorowo? — 
mruknął znów Kucharski.

— Przypomnijcie sobie, co

kowóz do rozwożenia gnojów, j  nam pozwala. Chodzi 
ki, można siewnik do nawo- ] że możemy i musimy 
zu...

o to, j k i korzystniej jest uprawiać 
mieć j wspólnie, niż w pojedynkę.

I w kraju  dużo więcej produk- I — Ale to będzie spółdzielnia,

by sobie pozwolić na kupno 
tej czy innej większej ma­
szyny...

— Najważniejsze, to zabrać 
się do rzeczy — zniecierpliwił 
się Białas. — . Przekonajcie 
ludzi choćby do uprawy łąk, 
to wcale niełatwa sprawa. 
Albo 7. mł&dymi. Bez mło­
dych nic nie zrobimy, a oni, 
póki co, nie rwą się w naszej 
wsi do gospodarki. Hej, Sta­
siu, co ty  na to?

Dyskusja przeszła na spra­
wy młodzieży. Ale o tym na­
piszemy innym razem.

J. OLBRYCHT

OrSKUWJMW..

Skąd się bierze problem

zatrudnienia absolwentów
zasadniczych szkół zawodowych
WEDŁUG KIEROWNIKA ODDZIAŁU ZATRUDNIENIA

Zapewne niektórym wyda się ] 
dziwny fakt, że mówimy o j 
PROBLEMIE zatrudnienia ab-1 
solwentów zasadniczych szkół 
zawodowych. Czyżby nie było j 
u nas pracy dla młodych? Od- j 
powiedź na to pytanie może być | 
tylko jedna — przecząca.
Gdzież więc jest źródło trudno- j 
ści. jakie obecnie występują | 
przy zatrudnianiu absolwentów 
ZSZ. Oto fakty, które po części 
odpowiadają na to pytanie. [

\ w  województwie łódzkim 
istnieje -21 szkół zawodowych | 
podległych Dyrekcji Okręgowej 
Szkolenia Zawodowego. Nieza­
leżnie istnieją szkoły zawodo­
we prowadzone przez poszcze­
gólne ministerstwa, a wiele za­
kładów pracy s/.koli młodzie/, 
systemem przywarsztatowym. I 
tu jest pierwsze źródło trudno- 

, sci, o których mówimy. W tych 
samych specjalnościach szkoli
się młodzież w równych szko-1 g id ó w '' pracy do zatrudniania 

' łach i na różnych kursach, j absolwentów szkół zawodowych 
się bezplanowo, nie l i - '

s tosow an i«  k l t n t i t k u  i* k o l# n l»  
s m ie r .e g ó ln y rh  >ckoia,c \ «In p ^ t r * * *  
t« re n u . I ta k  n p : w  W ie lu n iu  btfco- 
l i  się o d le w n ik ó w , p om im o  +« 
ta m ty m  te re n ie  w  ogdte n ie  
o d le w n i. M asow o ¿»kolt * lę  e le k ­
tro m o n te ró w  l m e ta lo w ró w , na k tó ­
ry c h  n ie  ma va po trzeb o w a n ia* J 
m ocno  da je  nam  się we z n a k i b ra k  
fa c h o w c ó w  b u d o w la n y c h , br*W be­
d n a rz y , k o ło d z ie ł, k o w a li,  po łoż­
n y c h . p ie lę g n ia re k  Itp . W sp o m in a ­
łem  ju ż  o ty m . ?e z a k ła d y  p ra c y  
o rg a n iz u ją  n ie rz a d k o  szko len ie  
p rz y z a k ła d o w e  w  ty c h  sam ych  spe­
c ja ln o śc ia ch . w  k tó ry c h  szko lą  
sw ych  u czn ió w  zasadnicze szko ły  
zaw odow e. S k u tk i te jo  i lu s t ru je  
n a s tę p u ją c y  fa k t :  Baza R em on tow a  
M aszyn  R o ln ic z y c h  w  Z g ie rz u  szko­
l i  m ło d y c h  ś lusa rzy , p o m im o  t *  
ś lusa rzy  sz k o li ró w n ie ż  Zasadnicza  
S zko ła  Z a w od o w a  M in is te rs tw *  
P rze m yś lu  L e k k ie g o  w  Z g ie rzu . 
Nric  d z iw nego , że dla a bso lw en tó w  
le j  szko ły  b ra k  p ra c y  w ty m  m ie ­
ście w  w y u c z o n y m  zaw odzie.

Uważam, że dla poprawienia 
tego stanu rzeczy należy: po 
pierwsze — przełamać nieuza­
sadniony opór kierowników za-

William Gallather
PrT.ęTrodnieaąej- Honorwwy 

Komuntetycmej Partii AngHl

Pod takim tytułem ukazał słę 2 sierpnia w “Komsomolskiei ' — A jakież są, zdaniem wa- 
Prawdri«“ artykuł R. Zacharowa, narodowego artysty ZSRR j szym, możliwości rozwoju tań- 
1 laureata premii stalinowskiej — o pokazie naszych zespołów ca masowego — takiego, jaki 
tanecznych w dniu otwarcia Festiwalu na Stadionie Dziesię- zobaczyliśmy na Stadionie Dzie- 
ciolecia- sięciolecia?

Znakomity choreograf szukał w Warszawie polskich fachów- i — Nie nazywałabym tego 
eów, aby móc się z nimi podzielić wrażeniami. Okazja nada- ; tańcem masowym — odpowia- 
rzyla się w sali teatru przy ulicy Puławskiej, gdzie odbywał da J. Mierzejewska. Taka na­
się w dniach Festiwalu Międzynarodowy Konkurs Tańca Lu- zwa nawiązuje do wielk ie j iloś- 
dowego. Z właściwą sobie żywością Zacharów zwrócił się do re- ci tancerzy. Natomiast w  Re­
prezentantki Polski i jął przed nią wysławiać piękno owego rowodzie Polski widzieliśmy 
pokazu. — To przede* było coś całkowicie nowego — «urna- ! duży format samej kompozycji 
czyi, zapalając się. — Na pokazach w poprzednich festiwalach tanecznej, wielk i format. A je- 
mogłem używać lornetki. Wystarczyło mi obserwować maty od- go zastosowanie? W naszych 
cinek pokazu, by wiedzieć, jak wygląda całość: kompozycja warunkach będzie ono ogrom- 
grup powtarzała słę, Tym razem musiałem odrzucić lornetkę, ne. Uroczystości, obchody, pięk- 
Tym razem po raz pierwszy zobaczyłem całość od razu pomy- | nie zainicjowane w  ubiegłym 
ślaną w zarysach Jednej wielkiej kompozycji. No. dobrze — [roku Święta Pieśni i Tańca —

Z m ien ił sie św iat
od dni mojej młodości

(Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych“')

I wykorzystując w tvm celu za- 
7. potrzebami terenu. : n;ądz€.nie nr 37 Prezesa Rady 
dzia nego, żo już w ¡ jv/n'níetrnu; t dnia 10 lutego

szkoli 
czic
Nic więc dziwnego, że już w . Ministrów 
ubiegłym roku wystąpiły powa- | 1S)50 roku< 
żne trudności z zatrudnieniem j 
absolwentów, a w roku bieżą- po drugie — szkolnictwo za- 
cym trudności te jeszcze się po- i wodowe (resortowe) należy m o  
większyiy. 'Świadczą o tym na- j im zdaniem podporządkować 
stępujące liczby. O ile w ubię- j prezydiom rad narodowych 
głym roku nie mogliśmy w na- aby plany szkolenia kadr byty 
ś*vm województwie zatrudnić ! zgodne z potrzebami danego te- 
400 absolwentów ZSZ to w ro- ! renu. W tym celu należy rów-

Widze ich jeszcze dzisiaj, dziel­
nych, młodych Polaków, wspa­
niale dziewczęta polskie, ma­
szerujące w dniach Festiwalu 
przez plac obok Paiacu Kultu­
ry. Jakże wspaniała jest przy­
szłość tej polskiej młodzieży, 
mogącej tworzyć z gruzów i 
ruin nowe, socjalistyczne mia­
sto. Wiemy, ile zawdzięcza tym 
wspaniałym, młodym ludziom 
piękna Warszawa. Sądzę, że 
młodzież polska należycie oce­
nia zaszczyt, ,iakim jest moż­
ność czynnego współtworzenia 
tak wspaniałego kraju.

W minionych stuleciach des­
potyczne siły Europv plądrowa­
ły Polskę i utrudniały jej roz­
wój ekonomiczny, lecz tera/.

przerwał naraz sam sobie — ale jak to było -zrobione, że w pew- ot o okazje do pokazania lud- ta despotyzmu zostały zła
nej chwiłl — i to na pewno ściśle wtedy, kiedy to było po- ności wielkich widowisk arty- 
trrebne choreografowi — zobaczyłem wśród 1S00 tancerzy ma- j  stycznych, pełnych rozmachu i 
lego, czarnego niedźwiadka i ten urwis tak potrafił przykuć do i monumentalności. Niewątpli
siebie moją uwagę, że, kiedy mi się zgubił, to go szukałem nie­
cierpliwie po całej ogromnej przestrzeni boiska?

— Nie wiem — odrzekia z prostotą polska choreografka.
— Pewno, że nie wiesz! — żachnął się Zacharów. — Należało­

by % nią samą pomówić, z Mierzejewską.
— Kiedy, widzisz- to właśnie«, to po prostu Jestem .ja — wy­

d a la  z uśmiechem Jadwiga Mierzejewska.

tcie, wywrą, one z kolei wpływ  
na taniec, masowy, który — jak 
festiwalowy taniec ,.Wybierz 
mnie“  — coraz śmielej wyleg­
nie na ulice i place.

Wszelka■ sztuka, a więc i  ta­
niec. artystyczny, pełni — jak

manę na zawsze, a Polska dą­
ży do swego, z każdym dniem 
lepszego jutra. Chcę powiedzieć 
młodzieży polskiej o tym jak 
wielka, potężna i porywająca 
jest Polska czynu, Polska two­
rząca nowe życie. Wierzę, że 
nic nie wstrzyma już waszego 
wspaniałego rozmachu. Buduj­
cie dla dnia dzisiejszego i dla

Było z tego spotkania sporo śmiechu, a Jeszcze więcej twór- wiadomo — role służebna w  ¡yrżyszłosci. Stwarzajcie podsta-
— 1 ________a _ .. • .  ■ __ . . . .  e w r  1_____ _ 1. 1 .  J . .  u t e i e i i M  L ' 1/ W f t  " l i n o  w o i i u n  l i / i  i  *1 ‘  *  .« e j wymiany myśli, — Przyjedź do nas do Moskwy, kiedy bę­

dziemy robili Festiwal w 1957 roku — prosili Zacharów i Usti- 
ntrwa, wiceprzewodnicząca J u r y  — popracujesz razem 
z nami. stworzymy piękne rzeczy—
T lf  IĘDZYNARODOWY Kon- I taneczną, gubimy sie często- 

kurs Tańca Ludowego na | kroć w nadmiarze wątku aneg- 
V Festiwalu stał się gene- dotycznego. Natomiast Niemcy, 
ralną konfrontacją szczytowych Czesi umieją pięknie radzić 
osiągnięć wielu krajów. W j u- sobie z utrzymaniem równowa­
ż y  zasiadali wybitni choreo- gi miedzy formą taneczną a 
grafowie 8 państw: Austrii, wątkiem, fabularnym. „Staro- 
Bułgarii. Chin, Czechosłowacji, downy czeski“  — taniec pro- 
Finiandii. NRD, Polski i ZSRR. wodzony raczej skromnymi 
Wszystkich najbardziej zdu- środkami artystycznymi i  zu- 
rmewało bogactwo polskiego pełnie wyzbyty pogoni za ła- 
folkloru tanecznego. twym. efektem, niezwykle

— Proste „od siebie — do przejrzyście wskazywał na to, 
siebie“  tańczone jest u was w że prawdziwym motorem ruchu 
nieskończonej ilości odmian — tanecznego jest ludzkie ucztt- 
mówiła choreografka z NRD. ; cte. I jeszcze sprawa muzyki. 
Goldschimdt. — Druga wasza, Właśnie ten taniec był dla mnie 
cechą charakterystyczną jest przykładem, jak  należy trans- 
zdolność przeobrażania się w ponować muzyką na ruch ta- 
tańcu. Wiadomo np., że ludowy neczny. Żeby każdy ruch w y - 
taniec rosyjśki cechuje wielka nikał z całkowitego zespolenia 
tężyzna. No, ale to są chłopcy tancerza z muzyką. To są 
obdarzeni rzeczywistą, w ie lk ą . trudne rzeczy i to jest dalszy 
siłą fizyczna. I  na ogół w in- krok, który trzeba, który m u- 
nych krajach temperament ta- simy zrobić. Musimy osiągnąć 
neczny pokrywa się z tempera- znaczne pogłębienie zarówno 
mantem życiowym... Tak jest u dynamiki, jak i Uryczności w 
nas, tak jest w Czechosłowa- tańcu. Czyż trzeba mówić, jak  
cji. Tymczasem.' wasi. chłopcy «fa[ere takie, właśnie rozumie- 
wygladają w tańcu jak  Herku- nie tańca, wpłynie na młodzież 
lesy, a w ,,cywilu ‘ bynajmniej ^  zespołach, jak może ono od- 
nie sprawiają wrażenia siłaczy, działyu-ać na je j psychikę i 
To samo, bawiąc w Srcolimo- wrażliwość artystyczną? 
wie, zauważyłam u dziewczą*. Zapvtuje. jak przedstawia się 
Są w tyc iu  raczej spokojne i i indziej sprawa zbierania
powściągliwe, lecz w tańcu ki- starych tańców ludowych. 
pią werwą. Wasz taniec cechu­
je przy tym, szczególny dyna­
mizm, poparty znakomitą tecli-

stosunku do życia powinna ją - - gzcz, Aliwej przyszłości w
pełnie. Powinna służyć życiu, duchu pokovJ j przyjażni -  
nasycając ie to coraz ; zgodnie z hasłami V Festiwalu.

Pragnę jedynie .aby przyszłość

ku bieżącym liczba ta urosła 
już do 924 absolwentów.

T ru d n o ś c i te  pog łę b ia  op ie sza ły  a 
n a w e t w rę cz  n ie c h ę tn y  «uosunek 
n ie k tó ry c h  k ie ro w n ikó w  za k ła d ó w  
p ra c y  cło z a tru d n ie n ia  a b so lw e n tó w  
szkó ł za w o d o w ych . O to p rz y k ła d y  
— spośród J S ł. a b so lw e n tó w  trze ch  
szkó ł c h e m ic z n y c h  p ro w a d z o n y c h  
p rze *  M in is te rs tw o  P rz e m y s łu  Che­
m icznego  p rz y  za k ła d a ch  w P a b ia ­
n ica ch , Z g ie rz u  i Tomaszowie za­
k ła d y  te  z a tru d n iły  za le d w ie  3« ab 
s o lw e n tó w , p o m im o  ze s zko ły  te 
ksz ta łcą  s p e c ja lis tó w  sp e c ja ln ie  d U  
p o trze b  ty c h  w ła śn ie  z a k ła d ó w . 
P odóbn ie  z a k ła d y  im . W ilh e lm a

ponie- ! Napotyka zakład pracy

szym stopniu estetyką, ładem i
poczuciem piękna. Powinna . . . .  . . . . . .  .
służyć mu. torując drogę naj- *  « » a w  brytyjskie., mogła się 
piękniejszym, humanistycznym ^'¿tałtor.ac tak jak Wasza.
uczuciom U c z  my' marn>' -1«*-
BÓLESŁAWA HAJDUKOWICZ , « *  bardzo daleką drogę przed

sobą. W starym, chciwym spo­
łeczeństwie burżuazyjńym mło­
dość nasza, siły nasze i możli­
wości są zupełnie inaczej wy­
korzystywane. Milionom naszej 
młodzieży przekreśla wszystkie 
plany życiowe powołanie do 
tzw. ,.służby narodowej“ . „Służ­
ba narodowa“ jest przy tym 
całkowicie nieodpowiednim .©- 
kreśleniem — młodzież powo­
łano nie po to, aby służyła na­
rodowi, lecz chciwym, pozba­
wionym skrupułów, goniącym 
za zyskami kapitalistom.

Niektórzy z naszych mło­
dych chłopców są na Malajach 
— nie w interesie narodu an­
gielskiego, lece aby ochraniać

nikaj
Obok pochwał padły również 

uwagi krytyczne Pytam ó nie 
Jadwigę Mierzejewska, nasza 
reprezentantkę w międzynaro- ^ ^ ru o w a u w  
dowym ju r y .  a zarazem w
kierownika artystycznego Ze­
społu Pieśni i Tańca CRZZ w 
Skolimowie, który wywalczył 
dla nas na tym Konkursie 
pierwszą, drugą i trzecią na­
grodę. Drugim polskim laurea­
tem był amatorski zespół Woj.
Domu Kultury Z w. Zawodo­
wych w Lodzi (choreograf Ste­
fan Dowgird)

— Tak — mówi tow. Mierze­
jewska — były, oczywiście, 
także krytyczne uwagi. Zarzu-

— Zagranica, mam. tu na m y­
śli przede wszystkim ZSRR, 
Chiny i. kraje demokracji lu ­
dowej podobnie jąk my, z 
taie!kim pietyzmem podchodzi 
do tych spraw. Węgierski „Ta­
niec żołnierski“ , w całości t re ­

nd podstawie 
obrazów i sztychów staro rycer­
skich, był tego pięknym dowo­
dem, Również u. nas na pewno 
nie powiedzieliśmy u’ tej dzie­
dzinie ostatniego słowa. Zwłasz­
cza na terenie Ziem Odzyska­
nych, na Warmii i  Mazurach, 
n Kaszubów, na całym Dolnym 
Śląsku polski fo lklor wcia i 
jeszcze czeka na. twórczych od­
krywców.

Przypominam tow. Mierzejew­
skiej jej ..Rapsod Górniczy",

cano tańcom polskim przerost wystawiony na Śląsku w roku 
sceniczności i  tendencję do 1»«- Tańce z tego widowiska 
operowania naturalistycznym wesz.y trwale do repeiluaru 
szczegółem. Gdy nasza dziew- «ego regionu i dziś tańczone są 
czyna stoi na scenie i  czeka powszechnie przez zespoły gor- 
chłopca, musi. zaraz albo chusty nicze i inne. 
prać, albo kwiaty zrywać, choć. ; — To jest właśnie istota spra-
z góry wiadomo, że te kwiaty  j wy — ożywia się Mierzeiew- 
tite będą miały, w  dalszym ro t-  ska. — Jest to zjawisko awan- 
w oju  kompozycji tanecznej \ sv form tanecznych, pozornie 
żadnego zastosowania. To jest. inż obumarłych, które po łn- 
naturalnie, błąd. Zamiast odra- terb, czasem wiekach, o tnym u-  
tu  przemawiać czystą formą ją rangę sztuki żywej.

zyski monopolistów-magnatów 
cyny i kauczuku.

Inni młodzi są w Kenii, aby 
wbrew własnym poglądom i 
sympatiom łamać narodowo­
wyzwoleńczy ruch ludu Kenii, 
a lud ten walczy o wolność, 
niezawisłość i zwrot ziemi zra­
bowanej przez brytyjskich gra­
bieżców7.

I zarówno ci, którzy są na Cy­
prze, jak i ci, których rozkaz 
rzucił do Gujany brytyjskiej, 
są tam wbrew woli swojej i 
właściwych gospodarzy tych 
7iem — są tam posłani, by ła­
mać tęsknoty demokratyczne 
ludu, by ochraniać świat krzyw­
dy i wyzysku.

Jasne jest więc, że sytuacja 
młodzieży angielskiej jest w 
tych warunkach niezbyt różo­
wa, szczególnie, że kryzysy 
gospodarcze nieuchronnie zwią­
zane z ustrojem kapitalistycz­
nym, prowadzą do stale zwięk­

szającego się bezrobocia i  ob­
niżenia «topy ¿yęioWCj. Młcka w Zycmni,  wyszkoliły 8‘.

Nie ma szczęśliwej przeszło- Specj a iis tó w , a p rz y jm u ją  tlo  p ra - 
ści dla młodzieży. w warun- i cy zaledwie 23.
kach kapitalistycznych. Związek | Drugą zasadniczą przyczyną trud- 
Mlodych Komunistów w połą- noic‘ w ‘»J dliediini* ^ st 
czeniu z Komunistyczną Partią 
Anglii prowadzi energiczna 
walkę przeciw powoływaniu do 
dwuletniej rzekomej ,.służby 
narodowej'1 — przeciw wysy­
łaniu młodzieży robotniczej na 
wojny w krajach kolonialnych 
Walczymy przeciw temu 
waż jest to sprzeczne z intere­
sami młodzieży. sprzeczne z 
jej dążeniem do szczęśliwego 
jutra.

Wpływ Związku Młodych 
Komunistów, choć szereg: jego 
nie są zbyt liczne, jest szeroki 
i wciąż, wzrasta. Dążymy do 
jak najszybszego i masowego 
wzrostu ilości członków Związ­
ku i zasięgu naszej postępowej 
prasy młodzieżowej. Zjednocze­
nie wszystkich młodych robot­
ników jest obecnie czołowym 
zadaniem naszego Związku i 
jego piasy. Jedność jest bo­
wiem podstawowym warun­
kiem powstania dostatecz.nie 
mocnych sił, aby i w Wielkiej 
Brytanii stworzyć takie warun­
ki i możliwości budowania

nież zmienić kierunek szkolenia 
w niektórych szkołach, tak by 
były one zgodne z potrzebami 
tei'enu. Uważam również za słu­
szne przeaiużenie nauki w za­
sadniczych szkołacn zawodo­
wych z 2 do 3 lat nauczania, 
aby podnieść kwalifikacje ab­
solwentów oraz zlikwidować 
tym samym problem młodocia­
nych absolwentów.

A. GRACZYK 
Kierownik Samodzielnego 

Oddziału Zatrudnienia 
przy Prezydium Wojewódzkiej 

Rady Narodowej w7 Łodzi

WEDŁUG KIEROWNIKA WYDZIAŁU KADR
Chciałbym kilka słów powie- 1 jętnośeśach absolwenta. W  tych

dzieć o trudnościach, na jakie j  samych grupach zaszeregowani
który I są w zakładach często * starsi

' szczęśliwego i ciekawego życia, 
jakie istnieją obecnie w wolnej, 
demokratycznej Polsce.

Humar

pragnie z.atrudnić absolwentów j  robotnicy mający za sobą kilka
| lat .pracy i spore doświadczenie.

w  nąszym  zak ładz ie  s ta ra m y  *1« 
o rga n izow a ć  d ia  a b s o h re n tó w  za­
sadn iczych  szkó l z a w o d o w ych  spe­
c ja ln e  szko len ie  i d o p ie ro  po u k o rt-  

i rż e n iu  trz y m ie s ię czn e g o  k u rs u  p o ­
w ie rz a m y  im  sam odz ie ln ie  p racę. 
O kaza ło  się, że ta k ie  szko len ie  jes t 
n iezbędne  przede w s z y s tk im  w za­
k res ie  o b s łu g iw a n ia  m aszyn, czy ta - 

j n ią  ry s u n k ó w  te c h n ic z n y c h  i lp .
C h c ia łb y m  w spo m n ie ć  jeszcze o i  ty m , że z a k ła d  nasz, n a p o ty k a  na 

tru d n o ś c i w  z d o b y w a n i»  ra c h o w -

.s z k ó ł z a w o d o w y c h .  N a s z  z a ­
k ła d  ju ż  w  m a r c u  z a w a r ł  u m o ­
wę z. Zasadniczą Szkołą Zawo­
dową w Toruniu, umowę, w 
której zobowiązał się zatrud­
nić 30 absolwentów tej szko­
ły, Przy przyjmowaniu do pra­
cy tych absolwentów najwięk­
szą przeszkodą jest dla nas ich 
młody wiek (15 — 17 lat). Za­
kład nasz pracuje na trzy 
zmiany, a w niektórych wy­
padkach na dwie z m ia n y ,  tj. do [ ró w , ta k ic h  Jak s z lif ie rz y , fre z e ró w  

00 p , 7 v in u i ia f .  a h  1 t * * ? « * -  w  z w ią z k u  z ty m  zak ładZd. erzyjmując a O , zm uszony Jest p rzyg o to w a ć  p o trze b ­
n y c h  m u s p e c ja lis tó w  we w-lasnyrtt 
zakres ie  p op rze * szko len ie  w a-

godżiny 23. Przyjmując 
solwenta, który me ma ukoń­
czonych 18 lat zakiad może go 
zatrudniać w myśl obowiązują­
cego ustawodawstwa tylko na 
pierwszej zmianie. P r o w a d z i  to 
do tego, że albo park maszyno­
wy na drugiej i trzeciej zmia­
nie nie jest wykorzystywany w 
KIO proc., a na pierwszej zmia­
nie jest tylu pracowników, że 
brakuje dla nich maszyn, albo 
gdy młodociani pracują tylko 
na pierwszej zmianie, starsi 
robotnicy nie chcą się zgodzić 
na to, by pracować tylko po 
południu i w nocy.

Druga przyczyna — to dość

w iią trz z a k ta flo w ę ,

Uważam, żę: po pierwsze —■* 
należy przedłużyć okres nauki 
w szkołach zawodowych, wtedy 
uczniowie zdobędą wyższe kwa­
lifikacje i z.a jednym zamachem 
zlikwidowany z<etanie „prob­
lem młodocianych“ pracowni­
ków, którzy tyle nam przyspa­
rzają kłopotów.

Po drugie — grupy zaszere­
gowania powinna przyznawać 
komisja kwalifikacyjna przy 
zakładzie pracy a nie przy 
szkole.

— Sądzę, że możemy zapo­
wiedzieć piękną, pogodę.

niski poziom ich kwalifikacji 
zawodowych, przede wszystkim j Po trzecie — troszcząc się o 
— praktycznych. Wiąże się z j to, aby wzrosły kwalifikacje 
tym*, problem zaszeregowania, j absolwentów należy więcej oza- 
Grupy zaszeregowania uczniów j su. w czasie nauki w szkole, 
ustala komisja kwalifikacyjna poświęcić na zajęcia praktyez- 
przy szkole zawodowej. Naj-1 ne, a także znajomość rysun- 
częściei uczniowie przychodzą ków technicznych, 
do zakładów z IV lub V grupą
zaszeregowania. Okazuję się, że 
szkoły przyznają często swym 
absolwentom te grupy zaszere­
gowania „na wyrost." bez po­
krycia w rzeczywistych umie-i

EDWARD BUK 
Kierownik Wydziału Kadr 

Pomorskich Zakt. Wytwórczych 
Aparatury Niskiego Napięcia

174 F IO T *  G U Z Y

C h w a lił s ię , ź« m u  m *d a l Jakiś d w a  la ta  ta m u  d a li.  B y ł z n iaę»  
d u m n y . W y c ią tfn ą ł *  k ie s z e n i Jak ieś p a p ie ry ,  b a ł s ię , że m u  
K a ro lu s  n ie  d o w ie rz a . D o w ie rz a ł, I co  m u  z  te<|0? Po ty c h  
d w ó c h  p ró b a c h , d a ls z y c h  n ie  p o d e jm o w a ł. W y s ta rc z y ły ,  b y  sobie  
o  lu d z ia c h  u ro b ić  p ew ie n  sąd. P a p ro tn e m u  p rz e k a z a ł sw o je  
o b s e rw a c je . S m u tn e , do  je d n e q o  ty lk o  p ro w a d z ą c e  w n io s k u  
P a p ro tn y  z ło ś c ił s ią  na K a ro lu s a . N ie u m ie  z lu d ź m i p ad a ć . 
T rz e b a  d e lik a tn ie ,  ta k  ja k  ry b k ą , n a jp ie rw  p -z y n ą c ić ,  po tem  
d o p ie ro  „ c a p " !  N ie m o żn a  z n im i m ó w ić  o tw a rc ie .  L u d z ie  się 
b e ją , w  k a ż d y m  w id z ą  p -o w o k a to ra . K a ro lu s  le k c e w a ż y ł sob ie  
te  z g ry ż liw o ś c i Je ś li n ie  u m ie  z lu d ź m i ro z m a w ia ć , to  n ie ch  
q o  do  n ic h  n i#  p o s y ła . N iech  sam s ię  ty m  z a jm ie . M io ta li s ię 
o b a j. ź li je d e n  na d ru q ie q o , z ło ś c ią  p o k ry w a ją c  n a ra s ta ją c y  
n ie p o k ó j.

K a ro lu s  na to  p a trz a ł ta k : d o b rz e , *  C h w o ś e 'k ie m  I M rozem  
a lę n ie  u d a ło . Może s !ę jeszcze  z in n y m i n ie  u da ć . T r o b o t­
n ik a m i,  ty m i n a jc ię ż e j p ra c u ją c y m i,  ty m i,  k tó r y m  b ra k  w łaś- 
c iw e q o  ro z e z n a n ia , o tu m a n io n y m i p rz e z  re ż y m o w ą  p ro p a q a n - 
dę. A le  d la cze o o  n ie  u d a ło  s i f  P a p ro tn e m u  z D re w iń s k lm ?  
P rz e c ie ż  to  in ż y n ie r ,  n ie q tu p l, le p ie j się  w e  w s z y s tk im  
p ra w d o p o d o b n ie  o r ie n tu je  n iż  o n i,  p ow o d rtw  d o  z b y tn ie j 
w d z ię c z n o ś c i d la  w a rs z a w s k ie g o  rz ą d u  te ż  n ie  m a. W ię c  d la - 
czeqo o d m ó w ił?  Ze s tra c h u ?  P rz e c ie ż  P a p ro tn y  m ia ł qo w  rę ­
k u . D aw ną  s p ra w ę  z la m u s a  w y e ią q n ą ł, p o q ro z ił.  G ro ź b a  re a l­
na. re ż y m  n ie  lu b i lu d z i z n ie p e w n ą  p rz e s z ło ś c ią . A  poza 
ty m  s p ra w a  jeq o  s ta n o w is k a  w  In s ty tu c ie , k tó re  d a li k o m u  in ­
nem u . P a p ro tn y  m ia ł na to  o d p o w ie d ź : Boi s ię . Po p ro s tu  bo i 
Się. In n i ś lę  n ie  będą  b a li,  z o b a czysz . T y lk o  do  n ic h  u m ie ­
ję tn ie  p o d e jść .

A n o , z o b a czym y , m ó w ił K a ro lu s . W k ró tc e  b ęd z ie  a lę  m ó q ł 
o ty m  p rz e k o n a ć . N ina  o b c h o d z iła  im ie n in y , Z a p ro s iła  qo, 
poza ty m  d o w ie d z ia ł s ię , k to  ta m  Jeszcze będż e. S ta ry  Je- 
m ie ls k i i d w a j in ż y n ie ro w ie  z h u ty :  C h ro p o w ie c k l I K ły s . W i­
d a ć  d o b rz e  z n im i ż y ła . Jeśli z a p ra s z a ła  Ich do s ie b ie . O 
K ły s ie  ju ż  coś n iecoś s łysza ł. N ina  rz a d k o  o n im  m ó w iła , a le 
n a w e t to . co m ó w iła , d a w a ło  m u  w ie le  do  m y ś le n ia . K ie d y ś  
w  ro z m o w ie  w y rw a ło  Jej aię )«qo im ię , I m o żna  b y ło  w y w n io -
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a k o w a ć , te  tą  z aobą na „ t y " .  K a ro lu a  w  te j sa m e j e hw i 
s k ie ro w a ł na n ią  s w ó j w z ro k : N ina  z a ru m ie m ła  * '#
I c z y m  p rę d z e j z w ró c iła  je q o  uw aqę  na coś  in n e q o . Już  w ię c e j
0  K ły s ie  n ic  m e m ó w iła . A n i teqo  sam eqo d n ia  * n i P ó źn ie j. 
K a ro lu s  k i lk a  ra z y  p ró b o w a ł d a lik a tn i#  s k ie ro w a ć  ro z m o w ę  na 
je q o  te m a t. C h c ia ł się o n im  czeqoś w ię c e j d o w ie d z ie ć . Co qo
1 N in ą  ła.czy? Bo je ś li rz e c z y w iś c ie  łą * * ą  ic h  i a k i ' 4 liższe  
s to s u n k i,  to  m oże by  da ło  się  to  w  ja k iś  sposób  w y  o rz y s .a ć . 
w te d y ,  rz e c z  jasna , je q o  p o s tę p o w a n ie  z N in ą  m u s ia ło b y  się 
s ta ć  b a rd z ie j o s tro ż n e , że by  b ro ń  Boże K ły s a  do s ie b ie  n ie  
z ra z ić  i n ie  dać  m u  o k a z ji  do  ż a d n y c h  w y b u c h ó w  z a z d ro ś ­
c i P rz e c iw n ie , p o z y s k a ć  q«- A le  N ina  o m -ja ła  ten  tem a t 
z n ie z ro z u m ia ły m  d la  n ie g o  u p o re m . A  je d n o c z e ś n i, czu ł, ż .  
je j  p rz y w ią z a n ie  do  m e go , do K a ro lu s a , p o g łę b ia  s ię. Nie 
o b ja w ia ło  się to  w  s ło w a c h ; o d  o w e j n ocy , k ie d y  p o c a ło w a li 
s ię , n ic  w ię c e j m ię d z y  n im i n ie  zasz ło . S tosunek N in y  do K a ­
ro lu s a  ja k b y  o c h łó d ł, lecz ty lk o  z e w n ę trz n ie . W y c z u w a ł w  n ie j 
Jak ieś p rz y h a m o w a n ie , o p ó r ,  a le  ś w ia d o m y , m e ja k o  sob ie  
sa m e j q w a łte m  z a d a w a n y . Na ty m  m ożna  b y ło  b u d o w a ć  p e w ­
ne n a d z ie je  na  p rz y s z ło ś ć . B y ła  to  s k o m p lik o w a n a  g ra . K a ro ­
lus  n ie  m y ś la ł l« i  p rz e g ra ć .

_ COż pan  ta k  n ag le  p o s m u tn ia ł?  —  s p y ta ła  N ina  Je m 'e l-
aka. C h ro p o w ie e k i n ie  o d  ra z u  o d p o w ie d z ia ł. P o d n ió s ł g ło w ę  
i p o p a trz a ł. P rz y s z ło  m u  to  z p e w n y m  w y s iłk ie m : i p o d n ie ­
s ie n ie  g ło w y , te ra z  Już c ię ż k ie j,  b ez w ła d n ie  z w is a ją c e j na p ie r ­
s ia ch  i p rz y m u s , ja k i  m u s ia ł sob ie  za da ć , ż e b y  w z ro k o w i 
p rz y w ró c ić  z w y k łą  o s tro ś ć  w id z e n ia . W ca le  n ;e d la te g o , by  
b y ł p ija n y . W ie d z ia ł, ile  m oże w y p ić , i n ig d y  te j g ra n ic y  n ie  
p rz e k ra c z a ł,  N aw et g d y b y  c h c ia ł w ię c e j w y p ić ,  n ie  m ó g ł. Za­
ra z  r o b i ł  się do n iczego , n ie  p o t r a f i ł  Jednego z d a n ia  s k le ić . 
T e ra z  w y p i ł  k i lk a  k ie lis z k ó w  — o d m ó w ić  p rz e c ie ż  m u  n ie  
w y p a d a ło  — za m a ło , ż e b y  m u  u d e rz y ło  do  g ło w y  i z m ą c iło  
m y ś l, za d użo  je d n a k , by  się to  w  Jakiś  sposób  n ie  u w i­
d o c z n iło . C zu ł się  o c ię ż a ły , Jak po d u ż y m  fiz y c z n y m  zm ę cze ­
n iu . P ra g n ą ł o d p o c z y n k u . N ic  m u  się Już n ie  c h c ia ło . W o la ł­
b y , ż e b y  o  n im  z u p e łn i#  z a p o m n ia n o , ż e b y  im  to  u ła tw ić ,  u s u ­
n ą ł się  ze sw o im  fo te le m  do  k ą ta . R ozs ia d ł się w  m m  w y g o d ­
n ie , z d ło ń m i s p le c io n y m i na b rz u c h u , le k k o  p rz y m ru ż o n y m i
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o czam i b łą d z ą c  po p od ło dze . A  ta m c i n ie ch  się b a w ią . Jak  
n a jle p ie j.  Są m ło d z i,  k re w  w  n ic h  p ły n ie  in n a  n iż  w  n im . 
On te ra *  sens ty c ia  w  c ty m  in n y m  w id z i — w  p ra c y . Z a ta ­
p ia ł s ię  w  n ie j,  z a p o m in a ją c  o  c a ły m  ś w ie c i# , to n a  m u  to  
n ie je d n o k ro tn ie  w y p o m in a ła , ż o n a , to  b y ł o d d z ie ln y  p ro b ­
lem . N in a  J e m ia ls k a  p o n o w iła  sw e p y ta n ie . I d o d a ła :

— Z a sn ą ł pan?
S p ró b o w a ł s ię  do  m e j u ś m ie c h n ą ć . W id a ć  Jednak to  m u  się 

n ie  b a rd z o  u da ło , g d y ż  N in a  J e m ie ls k a  w  d a ls z y m  c !ąqu  p r z y ­
p a try w a ła  m u  się  ty m  sam ym  w z ro k ie m , p o w a ż n y m , tro c h ę  
n a w e t Jakby z a tro s k a n y m . M iia  d z ie w c z y n a , a le  d la cze g o  m u  
p rzeszka d za ?  D laczego  n ie  zo s ta w i go  w  sp o k o ju ?  Tak m u  tu  
d e b rz e  sam em u b y ło . R ze czyw iśc ie , jeszcze  k i lk a  m in u t,  a b y ł ­
by  n a p ra w d ę  za sną ł. U ją ł je j d io ń  w  lew ą  rę k ę , p ra w ą  k i lk a  
ra z y  d e lik a tn ie  po  n ie j u d e rz y ł.  N ina  to  w z ię ła  za ca łą  o d ­
p o w ie d ź  i z w ra c a ją c  się  do K ły s a , k tó r y  s ta n ą ł p rz y  n ie j,  
o rz e k ła :

— Nasz pan  in ż y n ie r  z d rz e m n ą ł s ię.
„N ie c h  i ta k  b ę d z ie "  — p o m y ś la ł C h ro p o w ie c k l, Jeszcze p o ­

s ły s z a ł Je) śm ie ch , z a g łu s z o n y  p rz e z  d ź w ię k i d o b ie g a ją c e  z r a ­
d ia . P o s z u k a ł je j w z ro k ie m , z a m ia s t je d n a k  Je m ie lsk ie J  u jr z a ł  
żonę . T a ń c z y ła  z m ło d y m  m ę żczyzn ą , k tó re g o  n a z w is k o  c h w i­
low o  w y le c ia ło  m u  z p a m ię c i. P s try k n ą ł p a lc a m i, cóż u n ie g o  
ż tą  p a m ię c ią ! W re szc ie  p rz y p o m n ia ł so b ie : M ic h a ł Ć w ik . 
J a k iś  z n a jo m y  N in y . P rz y s to jn y  c h ło p a k , n ic  d z iw n e g o , że 
żona od  ra z u  z a g ię ła  na n ie g o  p a ro  . D aw no  z n ie j Jako 
to w a rz y s z lc i ż y c ia  z re z y g n o w a ł. W id o c z n ie  n ie  m o g ła  żyć  
bez tego , że by  s ię  k o ło  n ie j k i lk u  m ężczyzn  n ie  k rę c iło .  Tak 
b y ło  o d  . sam ego  p o c z ą tk u , od  k ie d y  s ię  p o b c a it W te d y  m u  
s ię  to  n a w e t p od o b a ło , ty lu  ich  za b ie g a ło  o  je j  w z g lę d y , ona  
Jednak n a le ża ła  do  n ie g o . B y ł ty m  w y w y ż s z o n y m , w y b ra n y m  
p rz e z  k o b ie tę  ła d n ą , e le g a n c k ą , zaw sze  i w szęd z ie  z w ra c a ją c ą  
na  s ie b ie  uw a g ę  m ę ż c z y z n . A le  p o te m  s ię  p rz e k o n a ł, że *  t o ­
w a rz y s tw a  sw ych  w ie lb ic ie li  w ca ie  n ie  z a m ie rz a ła  re z y g n o w a ć . 
Z m ie n ia li s ię . je-dni o d c h o d z il i,  na ieh m ie js c *  p rz y c h o d z il i  
in n i,  p rz e w a ż n ie  p rę d z e j czy  p ó ź n ie j ich  p o zn a w a ł, n ie  m ó g ł 
się  Jednak n ig d y  z o r ie n to w a ć , k tó r y  z n ic h  w  d a n e j c h w il i  c ie ­
s z y ł się J«j n a jw ię k s z y m i w z g lę d a m i.



W Algerze 
i  Maroku
trwają nadal
walki

PARYŻ. Agencja France 
Presse stwierdza, że w całym 
Maroku atmosfera jest nadal 
napięta. W Marakeszu oddzia­
ły  wojsk 1 żandarmerii patro­
lują "dzielnice arabskie, przy 
czym eo pewien czas dochodzi 
do zbrojnych starć. Wszystkie 
sklepy w tych dzielnicach są 
zamknięte. Sytuacja żywno­
ściowa w mieście jest bardzo 
ciężka. W nocy z środy na 
czwartek wybuchło na peryfe­
riach miasta szereg pożarów.

Charakteryzując sytuację w 
Algerze agencja stwierdza, że 
trwają tam aresztowania, za­
machy 1 krwawe starcia. W 
wiosce Lannoy w departamen­
cie Constantine francuskie od­
działy wojskowe zabiły 25 po­
wstańców algerskich. Trwają 
Potyczki z oddziałami powstań­
czymi w pobliżu Milia. Komu­
nikat podaje, że powstańcy 
.•ponieśli duże straty". Na 
przedmieściu Constantine — 
Lamy doszło do starcia między 
żandarmerią a oddziałem po­
wstańczym. Po obu stronach są 
*ahici. Potyczki miały miejsce 
w okolicach Fakroun, Meskla- 
na, Douar Bourzelle, Douar
Bouakhal Ł in,

LONDYN, Korespondent a-
**ncJl Reutera donosi *  Rabatu 
(Maroko), że gen. Leblanc, 
• te f fran cu sk ie j służby bezpie- 
cieństwa w Maroku podał się 
dn dymisji.

Czwartkowa poranna prasa
francuska  twierdzi uporczywie, 
ż* dymisja rezydenta general­
nego Francji w  M aroku . 
Grandvala, jest przesądzona.

M a r o k a ń s k i e  
„z ło te  j a b ł k o ” 
zamienia sie w stal

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi z Bagdadu, że 25 bm 
rząd Ira k u  postanow ił w yasy­
gnować 250 tys. d ina rów  (oko- 
, ,  800 tys. do la rów ) „na  pomoc 
dla A rabów  walczących w Ma­
roku  p rzec iw ko  panow aniu 
francusk iem u 1 im p e ria lizm o ­

w i" .

„Krwawa aobota“ ... Takie 
miano zyskała aobota 20 sier­
pnia br. Tego dnia w Maroku 
! Algerze wybuchły zbrojne 
starcia między ludnością a 
wojskami francuskimi. W cią­
gu dwóch następnych dni zgi­
nęło ponad 1000 osób. Komu­
nikaty prasowe przynoszą co­
raz to nowe wiadomości o za­
ostrzaniu się sytuacji.

22 SIERPNIA: „Po południu 
doszło do licznych starć mię­
dzy oddziałami francuskimi a 
ludnością Marakeszu. Służba 
porządkowa użyła wielokrotnie 
gazów łzawiących. W wyniku 
starć dwie osoby zostały zabi­
te, a wiele rannych. W mieś­
cie zaprowadzona została go­
dzina policyjna".

23 SIERPNIA: „Francuskie 
siły wojskowe rozpoczęły atak 
przeciw marokańskim pow­
stańcom w strefie Oued Zem i 
Kenifra. Samoloty i czołgi prze­
woziły dziś rano oddziały woj­
skowe na 100-kilometrowy 
front rozciągający się od Oued 
Zem do Kenifry".

Powstańcy przerywają linie 
telefoniczne, barykadują dro­
gi, atakują miejscowości zaję­
te przez wojska francuskie.

Francuzi walczą o utrzyma­
nie „złotego jabłka" swego ko­
lonialnego imperium — Maro­
ka. „Złote jabłko“ ... Mangan, 
cynk, ołów, ruda żelazna, za­
pasy ropy naftowej i kaml®.'  
nego węgla, rzadkie metale, 
zboże, ryż, bawełna, tytorL o 
woce. Tych bogactw nie moz 
na wypuścić z rąk.

43 lata temu wojska fyancu'
skie wylądowały na tery oru 
Maroka w celu „zaprowadze­
nia ładu“ w tym kraju. Od 
1912 roku ten ład zaprowa­
dzają: Maroko stało się kolo­
nią. Cały przemysł należy do 
francuskich trustów, a po dru­
giej wojnie światowej ró­
wnież amerykańskich. Na przy­
kład, naftą zaopiekował się 
znany na świecie amerykański 
trust Standard Oil Co.

Poziom życia rdzennej lud­
ności — Arabów i Berberów 
należy do najniższych na świe­
cie. Szczególnie ciężka jest sy­
tuacja młodzieży i kobiet, któ­
re zarabiają 50 do 70 proc.

mniej niż mężczyźni. Półtora 
miliona chłopów wywłaszczo­
no z ziemi. 90 proc. ludności 
— to analfabeci. Na 9 milio­
nów ludzi przypada 120 leka­
rzy, al# za to ponad 15 tysięcy 
policjantów... Ład kolonialny 
zaprowadzono...

Francuscy kolonialiści cisną 
i „złote jabłko“ kapie złotymi 
kroplami franków. Ale Jedno­
cześnie płynie pot i  krew na­
rodu Maroka. Arabowie i Ber­
berowie zaciskają pięści i pię­
ści te coraz częściej zaczyna­
ją zadawać ciosy. Owoc z cen­
nego kruszcu zamienia się w 
żelazo. Francuzów wprawia to 
we wściekłość. To, co robią, 
wszystkie ich posunięcia mają 
wspólny mianownik: utrzymać 
się w Maroku. Za wszelką ce­
nę.

Detronizacja
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F ra n cuzó w , cesarzem  Bao 
D aiem , a 
p o łu d n io w o  
D iem em .

p re m ie re m  **ząd j 
- w ie tn a m s k ie g o , 

vc.sri.nrm. D iem  doszed ł bow iem  
do s łu szn e g r z resz tą  w n ło s k u , 
że bez a m e ry k a ń s k ie j p o m r 
cy w o js k o w e j tru d n o  będzie  
u trz y m a ć  się F ra n cuzo m  w
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— c a łk o w itą  k lę s k ą  Bao Dala. 
D iem  z d e tro n iz o w a ł Bao Daia 
i u ią ł w ładzę  w  sw o je  ręce.

Teraz A m e ry k a n ie  p rz y s tą ­
p il i ju ż  na ca łego do usuwa_ 
n a w p ły w ó w  fra n c u s k ic h  z
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inn e  in s tru k c ja  od Pe w n 2c"
Ubł a m e ry k a ń s k ic h , More
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i u trw a le n ie  p o k o ju  w  
części A z ji.  N aród  w ie t­
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o d p o w ie d z ia ln o ść  «  w y k o ;
u ś n ie  pos ta no w ie ń  <Jen*w  
»k ich , do łożą w s z e lk ic h  sta- 
ra ń . aby p os ta no w ie n ia  te zo- 
, ta ły  w y k o n a j . r y k  k a w k a

Ż« w 
ró w  
w ie 
w t« dy  
nów 
zostaną

d z ie ję  
cia  
tej

Krwawa sobota“ przypadła 
2o”  s ie r p n ia  w 2 rocznicę dnia. 
w którym kolonizatorzy fran 
cuscy ^obalili sułtana Ma­
roka Sidi Mohammeda Ben 
JusSefa, osadzając na tro­
nie oddanego im duszą 
dałem Mulaya Ben Arafę. 
Fantoche" -

nowego sułtana postępowa pra­
sa francuska, uzurpatorem — 
ludność Maroka.

Ben Jussefa usunięto, gdyż 
pod naciskiem mas ludowych 
próbował przeciwstawić się 
rabunkowej polityce koloniza­
torów — odmówił podpisania 
francuskiego projektu reform, 
których jedynym celem było 
zwiększenie już istniejącego 
wyzysku. Usunięto Ben Jusse­
fa z gorliwą pomocą wypró­
bowanego współpracownika 
francuskich władców, El Glaui. 
paszy Marakeszu. El Glaui. 
75-letni starzec, znany w Ma­
roku nie jako rzeczywisty 
wódz Berberów, lecz jako „król 
prostytutek", na czele pod­
władnych sobie szeików zażą­
dał ustąpienia sułtana, który, 
jako najwyższa władza re li­
gijna miał jakoby nie prze­
strzegać z należytą surowością 
przepisów Koranu. Powód do 
oficjalnej detronizacji by! go­
tów Reszta należała do Fran­
cuzów. Sułtana i jego dwóch 
synów wywieziono na Korsy­
kę, a potem na Madagaskar,

„Dziel J rządź“
Ale przez detronizację sułta­

na nie można rozwiązać pro­
blemu narodu walczącego o 
wolność. Sułtana wywieziono, 
pozostała klasa robotnicza, 
która w najtrudniejszych mo­
mentach zawsze umiała wska­
zać narodowi właściwą drogę 
W okresie nieludzkich represji 
w latach 1947—50 organizowa­
ła ona liczne strajki, z których 
wiele skończyło się sukcesami. 
Od roku 1950, równolegle do 
walki o chleb, trwa walka o 
wolność. To robotnicy 1 listo­
pada 1951 roku zmobilizowali 
ludność Casablanki do uda­
remnienia parodii wyborów, 
którą kolonizatorzy francuscy 
usiłowali przedstawić jako krok 
do reform w Maroku. To ro­
botnicy zorganizowali manife­
stacje w Marakeszu, Casablan­
ce, Ouida w dniu zamachu sta­
nu w 1953 roku, oni też pro­
klamowali najbardziej udany 
politycznie strajk Maroka w 
pierwsza rocznicę tego hanieb­
nego aktu. To oni też strajko­
wali w marcu br. w 43 rocz­
nice podporządkowania Maro­
ka władzy francuskich eks-

PlKla8sta1robotnlcza, cały naród 
Maroka walczy. „Złote jabłko" 
wyślizguje się z francuskich 
rąk. Trzeba je za wszelką 
nę utrzymać. Co robić.

Od 1300 lat współżyją Bei- 
be?owie i A ra b o w ie  Zbędno 
czeni mogą hyc dla Francji

niebeZpip o w ^ S ÓCegnrożnby, a
wiec . podjudzać jednych prze­
ciwko drugim. Francuzi usiłu-

ia„ s f s i «
rżeć do gazet. „4 szetkóu 
berskich wypowiedziało post”  
szeństwo El Glaui“ . „Maro vfl7i 
skie plemiona Berberów prze­
cinają linie telefoniczne, bary­
kadują drogi i dokonują licz­
nych ataków na zajęte, przez 
oddziały francuskie miastecz­
ka i  dworce kolejowe“ .

„Złote jabłko“ zamienia się 
w żelazo. Jak przeciwdziałać? 
„Zdusić i zniszczyć tych, któ­
rzy występują przeciwko na­
szej władzy“ — mówią ban­

kierzy, przemysłowcy, planta­
torzy. „Wprowadzić pewne 
zmiany, reformy niewielkie, 
ale które stanowiłyby kompres 
na rozognione serca i umysły" 
— mówią bardziej umiarkowa­
ni. W obozie kolonizatorów nie 
ma jednomyślności. Stoją prze­
ciwko sobie dwa wielkie ugru­
powania.

Aix les Balns
We francuskiej miejscowo­

ści kuracyjnej Aix les Bains 
rozpoczęły się rozmowy. Z je­
dnej strony wystąpili: premier 
Faure, minister spraw zagra­
nicznych Pinay, minister Tu­
nisu 1 Maroka July, minister 
sprawiedliwości Schumann, gu­
bernator Maroka Grandval. 
Ze strony marokańskiej — 
przedstawiciele obecnego suł­
tana, pasza El Glaui oraz na­
cjonalistyczna partia Istiklal, 
zwolenniczka Ben Jussefa. Są 
już pierwsze komunikaty, jak­
kolwiek rozmowy toczą się w 
tajemnicy. Francja proponuje 
utworzenie rady regencyjnej, 
nacjonaliści Maroka domagają 
się usunięcia francuskiej ku­
kły — Ben Arafy. Zdaniem ko­
mentatorów paryskich, fran­
cuski premier Faure gotów jest 
pójść na ten kompromis. Czy 
do tego dojdzie? Trudno prze­
widywać. O jednym jednak 
zapominać nie należy, o tym 
mianowicie, że sułtanowie przy­
chodzą i odchodzą, a naród po­
zostaje. Problem: kto zasiądzie 
na tronie nie jest decydującym 
zagadnieniem w sprawie Ma­
roka. A sprawa ta jest jasna: 
wolna ziemia marokańska po­
winna rodzić złote owoce dla 
jej prawdziwych właścicieli — 
ludu Maroka.

Delegaci
na V Festiwal 

zwiedzają 
Moskwę i Leningrad

MOSKWA. Młodzież ra­
dziecka gości delegacje z 
kilkunastu krajów, które 
wracają z Festiwalu w 
Warszawie. W Moskwie 
bawią m. in. delegaci z 
Kenii, Sudanu, Złotego 
Wybrzeża, Mozambiku, N i­
gerii, Konga Francuskiego, 
Cejlonu I Iraku.

Niezwykle serdecznie przy­
ję ty  dzieci pracowników
Metrostroja" delegatów z 

Cejlonu i Iraku, którzy 
przybyli do obozu pionier- 
sk i ego.

Leningrad zwiedzają od 
kilku dni reprezentanci 
młodzieży Ameryki, Au­
stralii i Kanady.

Odbyło się tu w Domu 
Nauczyciela spotkanie le- 
ningradzkich dziewcząt i 
chłopców z członkami de­
legacji młodzieży Ame­
ryki, Australii, Kanady, 
jak również Włoch ł kra­
jów Ameryki Łacińskiej, 
którzy przybyli 24 bm. do 
Leningradu.

¿ f i f í ? -

B. SOBIERAJSKA

20 września
Ogólnochiński 
Zlot Młodych 
Budowniczych 

Socjalizmu
PEKIN. Młodzież chińska 

przygotowuje się obecnie do 
Ogólnochlńsklego Zlotu Mło­
dych Budowniczych Socjaliz­
mu, który otwarty zostanie w 
Pekinie 20 września br We 
wszystkich prowincjach Chin 
odbywają się zebrania, na 
których młodzież wybiera swych 
delegatów na zlot.

Rozpoczęły się obrady
Unii Międzyparlamentarnej

w Helsinkach

Parlamentarzyści 
francuscy 

odw iedzą ZSRR
MOSKWA. JaW podaje agencja TASS, między Radą Naj­

wyższą ZSRR a parlamentem francuskim odbyła się wymiana 
pism w sprawie wizyty delega cji parlamentu Republiki Fran­
cuskiej w Związku Radzieckim
Rada Najwyższa ZSRR w 

swym piśmie stwierdza, iż z za­
dowoleniem przyjęła zawiado­
mienie ambasady francuskiej 
w Moskwie, że propozycja Ra­
dy Najwyższej, wysun ęła w 
deklaracji z 9 lutego br. 
w sprawie wymiany delegacji 
parlamentarnych, wywołała 
przychylny oddźwięk wśród 
członków Biura Zgromadzenia 
Narodowego.

Rada Najwyższa ZSRR — 
głosi dalej pismo — ma za­
szczyt zaprosić delegację par­
lamentu francuskiego do ZSRR

kraj<

ZSRR
pomaga dzieciom

ów
gospodarczo zacofanych
NOWY JORK. Rząd ZSRR 

ofiarował na fundusz pomocy 
ONZ dla dzieci krajów gospo­
darczo zacofanych w 1955 roku 
2 miliony rubli.

Przedstawicielstwo ZSRR przy 
ONZ przesłało w ostatnich 
dniach do dyrektora funduszu 
pismo zawiadamiające, że rząd 
ZSRR postanowił na konto za­
deklarowanej sumy dostarczyć 
następujące towary wartości 
700.000 rubli: cukru — 50 ton, 
ryżu — 250 ton, kaszy manny 
— 50 ton, mleka skondensowa­
nego — 50 ton, tkanin baweł­
nianych — 205.000 metrów i 
odzieży dziecięcej — 2.000 sztuk.
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i wyraża przekonanie, że wi­
zyta francuskiej delegacji par­
lamentarnej przyczyni się do 
dalszego, rozwoju tradycyjnych, 
przyjaznych stosunków .sinie­
jących między Związkiem Ra­
dzieckim a Francją.

W odpowiedzi na to pismo 
przewodniczący Zgromadzenia 
Narodowego P. Schneller i 
przewodniczący Rady Republi­
ki G. Monnerville przesłali do 
przewodniczącego Rady Związ­
ku Rady Najwyższej ZSRR i do 
przewodniczącego Rady Narodo­
wości Rady Najwyższej ZSRR 
pismo następującej ireści:

Biuro Zgromadzenia Narodo­
wego j Biuro Rady Republiki 
zapoznały się z treścią pisma 
Rady Najwyższej, zapraszają­
cego delegację parlamentarzy­
stów francuskich do Związku 
Radzieckiego. Mają one zasz­
czyt wyrazić za to Panom swe 
podziękowanie. Wierząc, podo­
bnie jak i Panowie, że kontakty 
między parlamentarzystami obu 
krajów powinny umożliwić im 
lepsze poznanie się i nawiąza­
nie serdecznych stosunków, oba 
biura postanowiły przyjąć za­
proszenie.

Aby podkreślić znaczenie, ja­
kie parlament francuski przy­
wiązuje do tego pierwszego 
spotkania, przewodniczący Zgro­
madzenia Narodowego, W po­
rozumieniu z przewodniczącym 
Rady Republiki, stanie na czele 
delegacji, która może odwie­
dzić ZSRR w okresie między 
10 a 30 września br.

Biura obu Izb żywią nadzie­
ję. że w najbliższej przyszłości 
delegacja Rady Najwyższej bę­
dzie mogła na zaproszenie par­
lamentu francuskiego złożyć 
wizytę w Paryżu,

HELSINKI. W Helsinkach 
rozpoczęła słę 25 bm. 44 sesja 
Unii Międzyparlamentarnej z 
udziałem delegatów grup parla­
mentarnych 44 krajów. W obra­
dach bierze udział wielu wy­
bitnych parlamentarzystów ze 
wszystkich kontynentów.

W obradach bierze udział de­
legacja polskiej grupy Unii 
Międzyparlamentarnej, w skład 
której wchodzą posłowie: Oskar 
Lange (przewodniczący), Wanda 
Gośdmińska, Konstanty Łu­
bieński, Wacław Schayer, Jan 
Karol-Wende i Stefan Żółkiew­
ski.

W pierwszym dniu obrad roz­
winęła się debata ogólna nad 
sprawozdaniem sekretarża ge­
neralnego Unii, poświęconym 
obecnej sytuacji międzynarodo­
wej. W przemówieniach delega­
tów z kilkunastu krajów, którzy 
zabierali głos w pierwszym dniu 
obrad, znalazło wyraz zrozu­
mienie nowej atmosfery stwo­
rzonej przez konferencję ge­
newską 1 przekonanie świato­
wej opinii publicznej o możli­
wości i konieczności rozwiązy­
wania wszystkich spraw spor­
nych drogą rokowań,

24 sierpni® w Helsinkach od­
było się posiedzenie Rady Unii 
Międzyparlamentarnej. Prezes 
Unu, lord Stansgate podał do
wiadomości o przystąpieniu do 
Unii Międzyparlamentarnej gru­

py parlamentarnej Związku 
Radzieckiego. Wiadomość ta by­
ła powitana długotrwałymi o- 
klaskami.

Lord Stansgate oświadczył, 
że do Unii przystąpiły także 
grupy parlamentarne Albanii, 
Liberii i Hiszpanii.

Doniesienia prasy paryskiej 
świadczą o narastaniu fali 
strajków we Francji. Ruch 
strajkowy objął w  chwili 
obecnej wiele zakładów 
przemysłowych w Nantes, 
Dunkierce, Havrze, Breście 

ł innych miastach.
Na zdjęciu: pochód straj­

kujących w Nantes.
Fo to  C A F

Arszenik w mleku 
spowodował śmierć

18 dzieci
PEKIN. Jak donoszą z Tokio, 

w prefekturze Okayama 1 oko­
licach zmarło 18 dzieci, a 586 
ciężko zachorowało j>o wypiciu 
mleka w proszku, które, jak się 
okazało, zawierało pewną ilość 
arszeniku. Władze japońskie 
wstrzymały dalszą sprzedaż 
mleka w proszku i zarządziły 
śledztwo,

8 skrzyń złota 
na dnie jeziora

WIEDEŃ. Władze austriackie 
przystąpią do wydobycia z dna 
jednego z jezior w Salzkam- 
mergut szczątków samolotu nie­
mieckiego Me-120 zestrzelonego 
przez lotnictwo sojusznicze 1.7 
kwietnia 1945 r. Samolot ten 
transportował 8 skrzyń zawie­
rających sztaby złota, platynę 
i  drogocenne kamienie. Jego 
szczątki leżą na głębokości 
79 metrów.

W  Japonii
szaleje epidemia

śpiączki
PEKIN. Jak donosi radio ja­

pońskie, ostatnio w okolicach 
Tokio szaleje epidemia śpiącz­
ki. Na 408 zachorowań zareje­
strowano 88 wypadków śmier­
ci. Przeważnie umierają dzieci 
w wieku do lat 10,

Kobiety w łNicmczefh zach. 
mają być objęte 
obowiązkową

służbą wojskową...
BER LIN . D z i*n r» ik  „W « s tt i« u t 

tc h «  A llq « m « in »  Z « itu n g  ‘ po - 
d a j* , i *  o p ró c z  500 ty * ,  m fż -  
czyzn , o b o w ią z k o w ą  » łużbą 
w o js k o w ą  o b j f t *  m a ją  być  
ty s ią c *  k o b i« t N i*m i*c  za­
ch o d n ic h . P io J * k t u s ta w y  w 
s p ra w i*  p rz y m u s o w « g o  po • 
b o ru  k o b ie t J*st Już g o ­
to w y  I zos ta ł p rz e d ło ż o n y  g a b i­
n e tow i b o ń s k ie m u . D z ie n n ik  po 
da j« , ż *  je d y n i*  do  sze regów  
pom o cn icze j s łu ż b y  s a n ita rn o ) 
w o b ro n i*  p rz e c iw lo tn ic z e j ma 
być  p ow o łan ych  50 tys . ko b ie t. 
K o b ie ty  pow o łane  do w o js k a  na 
pods taw ie  te j u s ta w y  m a ją  prze* 
de w s z y s tk im  p e łn ić  s łu ż b *  w 
o dd z ia ła ch  s a n ita rn y c h  W e h r • 
m a ch tu  za cho d n io  • n ie m ie c k ie  
go. W m yś l p ro je k tu  u s ta w y , 
w s z y s tk ie  uczen n ic#  szkó ł h a n ­
d lo w y c h  w w ie k u  od 14 do 18 
la t m a ją  uczęszczać d o  szko ły  
o ro k  d łu ż e j i w  ty m  czasie 
p rz e jś ć  p rz e s z k o le n ie  s a n ita rn e .

Masowe
aresztowania

w Goa
DELHI. Z Goa napływają 

wiadomości o nowych maso­
wych aresztowaniach wśród 
miejscowej ludności. Władz* 
portugalskie zagroziły, te zbom­
bardują wieś Sacoi Wereni, 
która uchodzi za ośrodek nu- 
chu wyzwoleńczego. W wiosce 
tej 15 bm. zostało aresztowa­
nych ponad 300 osób. 21 bm. 
władze portugalskie zorganizo­
wały komedię wyborów do 
tzw. „rady ustawodawczej“ po­
siadłości portugalskich w In . 
diach.

Wybory, podczas których wy* 
borcy mogli glosować tylko na 
kandydatów zatwierdzonych 
przez kolonizatorów portugal­
skich, odbyły się pod ostrym 
terrorem policyjnym. Jest rze­
czą znamienną, że z 690 tys. 
mieszkańców Goa na Ustach 
wyborczych figurowało zaled­
wie około 50 tys. osób.

„Hindusthan Times“ donosi, 
że rząd Indii wystąpił z pro­
pozycją wobec trzech hindu­
skich towarzystw okrętowych, 
by zamknęły Unie obsługujące 
terytorium Goa. Jednocześnie 
Indie wzmocniły ochronę gra­
nic z posiadłościami portugal- 
sklmi.

Żaglówką
dookoła świata

SZTOKHOLM. Marynarz po- 
chodzeń’a austriackiego J Pa- 
chernegg .opuścił dnia 25 bm. 
Szwecję udając się w podróż 
dookoła świata na żaglowcu 
długości 10,25 m, szerokości 
3.60 m, o powierzchni żagli —. 
60 m kwadratowych.

Polacy z dumą mogą spoglądać 
na lo co zbudowali

Amerykański publicysta o Polsce
NOWY JORK. „Christian Science Monitor“ rozpoczął publi­

kowanie serii reportaży * Warszawy pióra znanego publi­
cysty amerykańskiego Ilarscha. W pierwszym z tych artyku­
łów autor pisze o ogromnym wrażeniu, jakie wywrzeć musi 
na każdym przybywającym do Warszawy cudzoziemcu roz­
mach odbudowy miasta.
„Żaden przybywający do 

Warszawy podróżny nie zdoła 
oprzeć się wielkiemu wrażeniu, 
jakie sprawia rozmach i archi­
tektoniczne rozwiązanie odbu­
dowy tego najbardziej zniszczo­
nego miasta Europy, Hitler 
chełpił się, iż zniszczy War­
szawę tak doszczętnie, ża sta­
nie się ona miastem wymarłym 
i nikt nie będzie mógł tam

E3BD
ł n i * i < Ł E a
P o ls k i — R. 19 — „M ies ią c  

na w s i“ . K a m e ra ln y  — R. 19 
..Dom k o b ie t“ , Estrada (na
Ż o llb ę rz u ) -  g- 19-15 -  **Go“ 
dz ień  l ito ś c i" .

■ 3 3 JE
M oskw a  — „H io  E scondtao" 

-  g. 14, 1«, 18. W. r ra h a  -  
,,R io  E scond ido" — g- t- .
18, JO, P a lla d iu m  — „A c h tu n g  
B a n d lte n "  — g. H. W. l t< J0- 
M u ra n ó w  — „Ł u n a  nad F loe- 
Sti“  -  g. 15, 16, n ,  18, 19, zo. 
P rz y ja tń  — „M a c lo rla " - •  g- 
11, 13, 15, 17, 18.30, 20.30. M ło ­
da G w a rd ia  — P o ra n k i dz ie ­
cięco — ,,W c y rk u "  — g. 10. 
11, Seanse n orm a lne  — „Z w ia -  

.. _  g. 12, 14, 16, 17.30. 
S lask — „D z iś  w ieczór

_____ _  g. 14, 16, 18, 21)
1 M a i — „W ró g  p u b lic z n y  n r  
1" — g. 13.30, 15.43, 18, 20.15. 
P o lon ia  — „M ó l p rz y ja c ie l Fe 

-  g. 14. 16, 18. 20. I.f» - 
,J u trz e n k a "  — „Z d o b y c ie

d o w cy ' 
19.30. '
g ra m y '

b ta n " 
ni* ,

E w e re s tu " -— g. 20. L e tn ie  
„K o le ja rz “  — „M a ty  u c ie k i­
n ie r "  — g. 20. W —Z  — „P ie rw ­
szy po B o g u "  — g. 14, 16, 18, 
2.0. O chota  — „G ło s  przezna­
czen ia " — g. 14, 16, 18, 20.
S to lica  — „ U r o k  sza tana" — 
g 14, 16, 18, 20. S yrena  — 
„P ó łn o c n y  p o r t "  — g. 14, 16, 
18, 20 Tęcza — „N a tc h n ie n ie "  
— g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik  — 
„D z ie ń  bez k ła m s tw a "  — g. 
17, 19. O lsz tyn  — „G o d z in y  n a ­
d z ie i"  — g. 17, 19. R a d o it _  
„S k a rb y  s u łta n a "  — g. 17, 19.

RaDIO
na dadeń 17 s ie rp n ia  ltW  r .

(SO BO TA)

P ro g ra m  I  — na fa l i  1M3 m
P ro g ra m  d n ia : 6.S5, I5.2fi,

W iadom ości: 5.05. fi.00 . 7.00,
7 40. 12.04. IB.00 . 20.00 , 23.00.

3.10 P oranne ró w n a łto śe i r o l ­
nicze, 5.30 M u zyka  ro z ry w k o ­
wa. 5.48 G im n as tyka , fi.13 T a ń ­
ce lud o w e  różnych  narodów , 
6.33 K a le n d a rs  R a d io w y . 5.45

Jak walczą Amerykanie t  kolonizatorami'w

G im n as tyka , 7.15 Z p iosenką 
do p racy , 7.45 O rg a n y  k ino w e ,
3.00 K o n c e r t ro z ry w k o w y , 8.30 

Ż m ija “  s łuch , d la  dz iec i, 9.00
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 10.00 
U tw o ry  F. S chube rta , 10.40 
K o n c e rt K ra k o w s k ie g o  C hó ru  
PR, 11.00 ,, W ia tr  o d  m o rza “
frą g m . pow . S. Żerom sk iego ,
11.30 M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i,
12.10 P rzegląd  p rasy  s to łecz­
ne j, 12.15 U tw o ry  sk rzyp cow e .
12..30 Na sw o jską  nu tą , 12.50 
A u d y c ja  d la  w si, 13.00 P rze ­
rw a . 15.30 . .S ło w ik “  s łuch , d la  
d z iec i, 16.05 K o n c e r t życzeń,
17.00 Z ż y d *  Z w ią z k u  R adzie ­
ck iego , 17.30 K o n c e r t ro z ry w ­
k o w y , 18.20 U lu b io n e  m e lod ie ,
18.45 M u zyka . 19.00 P rz y  sobo­
cie  po robocie , 20.25 M u zyka  
taneczna. 21.56 F e lie to n  l i t e ­
ra c k i, 22.00 K ro n ik a  s p o rto ­
w a, 22.19 R um uńska  m u zyka  
ro z ry w k o w ą  i o pe re tko w a.
22.46 Co tańczono przed la ty ,
23.10 M u zyka  taneczna.

S zczegółow y p ro g ra m  aud. 
ram  leszcza ty g o d n ik  ..Radio i  
Ś w ia t“ . f

P o lsk ie  R ad io  wwrfFT*#* to -  F
ble m o iU w o łć  zm ian  w  p ro - ^
g ram ie . )

mieszkać. Aby cel ten osiągnąć, 
nie pominięto niczego, co w 1945 
roku mógł wymyślić niemiecki 
geniusz wojskowy. Po wycofa­
niu s>ę niemieckich wojsk 
z Warszawy nie pożosta! tam 
ani jeden żywy człowiek, 
a samo miasto było w 8o proc. 
zniszczone. Dziś Warszawa jest 
wielką i pełną życia stolicą 
europejską o milionowej lud­
ności. Jest to miasto, które od­
wiedzać powinni architekci ł 
artyści z innych krajów“ .

Przechodząc do opisu War­
szawy, Harsch podkreśla pięk­
ne arterie biegnące ze wscho­
du na zachód i z północy na 
południe. „Dumą i , radością 
mieszkańców Warszawy — pi­
sze on — jest wierne odtwo­
rzenie drogich im zabytkowych 
dzielnic — Starego Miasta i No. 
wego Światu, o którym mów4 
się, że jest najbardziej typową 
ulicą z X V III wieku, ulicą, 
której domy odtworzono z pie­
tyzmem na podstawie starych 
rysunków, obrazów' i opisów“ .

W dalszym ciągu swego ar­
tykułu Harsch stwierdza, iż 
w !ększe jeszcze znaczenie dla 
życia miasta ma wielka ilość 
nowych budynków biurowych 
1 mieszkalnych. „Suche cyfry 
niewiele tu powiedzą — czyta­
my w artykule. — Warszawa, 
jakkolwiek znaleźć rv niej 
można jeszcze wiele śladów 
straszliwych przejść, jest zno­
wu wielkim miastem o dużych 
1 pięknych gmachach. Miesz­
kańcy Warszawy, naród polski 
i jego rząd mają pełne prawo 
spoglądać z dumą na to, co 
dzięki ich pracy powstało g 
ruin pozostawionych w Warsza* 
wie przez hitlerowców".



Górskie Kolarskie Mistrzostwa Polski

Za dużo
samouspokojenia
w zdobywaniu SOF

. w  Zachód  p rz e s ta ł sle Ju* 
f  e m oc jo n ow a ć  „ T o u r  de F ra n - 
i  r e “  i  je c o  zw yc ię zcą  L u is o n  
a B ohet. W ie le  się m ó w i te raz  
\  o m is trz o s tw a c h  k o la rs k ic h  
f  ś w ia ta , a n a w e t rozpoczę to  
f  Już p rz y g o to w a n ia  do tz w . 
i  „W y ś c ig u  D oo ko ła  E u ro p y “ .

T e g o ro czn y  w y ś c ig  odbędzie  
f  się p om ię d zy  3—17 p a ż d z ie rn i-  
f  ka i o b e jm ie  sw ym  zasięg iem  
^ 3  k ra jó w : F ra n c ję , B e lg ię ,
^  H o la n d ię , L u x e m b u rg , N ie m c y ,

A u s tr ię , J u go s ła w ię  i  W ło c h v . 
p D ługość 14 e tapów  w y n o s i 
^ 3342 k m . Po ośm iu  e tapach
a p rz e w id z ia n y  je s t dz ień  p r /e r  
\  w y

U stanowienie S porto- j
wej Odznaki Festi- | 
wałowej spotkało 
się z wielką apro­
batą całej mło­
dzieży. Szereg l i ­

ftów, pytań, telefonów jakie o- 
trzymywaliśmy od początku o- 
głoszenia wspólnej uchwały ZG 
ZMP i GKKF w tej sprawie. 
Świadczy wymownie jak bardzo 
potrzebna była ta odznaka. 
Znaczki z symbolem Festiwalu 
zabłysły na piersiach tych, któ- 
rzv niejednokrotnie pierwszy 
raz pobiegli po prawdziwej bie- 
i r i .  czy pod okiem instruktora

Stanisław Nowosielski
Sit

/  modę pod rękę

Refleksje 
pofestiwalowe

na temat

mody męskiej
W iadom o b y ło  zawsze, i *  w  

ecie k o b ie ty  u b ie ra ją  się o 
v ie le  rozsądn ie j i  h ig ie n ic z ­

n ie j n iż  m ężczyźni (w  z im ie  
- na o d w ró t) . N asi goście na 

F e s tiw a lu  poka za li nam . że w  
e tn ie j m odzie  m e s k ie j /a  g ra ­

n ica. d oko n a ł sie swego ro -
a.i u p rz e w ró t. M ę żczyźn i n ie

chcą d łu że j m ęczyć się w  c ięż ­
k ic h  i  n ie w y g o d n y c h  g a rn i­
tu rach , chcą u b ie ra ć  się w  
Jecie le k k o , p rz e w ie w n ie  i  
vv  godnie* P rz y k ła d  góahy 
naś ladow ania !

Zam ias t g ru b y c h , w y r a t o ­
w anych  m a ry n a re k  — w y p u ­
szczane na w ie rz c h  t  d z ię k i 
em u , p rzew iew n e  koszu le  o 
sportow ym  k ro ju ,  lu b  le k k ie , 
asne w ia tró w k i;  zam ias t w e ł­

n ia n ych  sp od n i — d re lic h o w e

lub  p łóc ienne , zam iast c ięż ­
k ic h  p ó łb u tó w  — o d k ry te  san­
d a ły  lu b  le k k ie  m okasyny.

Poza ty m i n ie w ą tp liw y m i 
za le tam i, ja k  w ygoda  i h ig ie ­
na, odzież tego ro dza ju  po­
siada jeszcze jed n ą , n ie m n ie j 
ważną za le tę — je s t ta n ia . Do 
te j p o ry  kw estia  sp raw ien ia  
u b ra n ia  s ta n o w iła  d la  m ężczy­
zny pow ażną in w e s ty c ję  — to ­
też i pod ty m  w zg lędem  now a 
m oda p ow in na  b yć  p rz y ję ta  
z o g ó ln ym  zadow o len iem .

D om agam y su» w ię c  od 
p rzem ys łu  k o n fe k c y jn e g o  no­
w e j. le k k ie j i ta n ie  i m ęsk ie j 
odzieży le tn ie j w  m ie jsce  do­
tych cza so w ych  szarych  i  b u ­
ry c h  g a rn itu ró w  z n is k o p ro ­
ce n to w ych  w e łen . Że p ro b le m  
jes t pa lący  — dow odem  n iech  
bedzie ogrom ne pow odzen ie, 
ja k im  c ie s z y ły  się doskona łe  
d re lic h o w e  spodn ie  (cena 110 
zł), k tó re  w  ty m  ro k u  po raz 
p ie rw szy  u kaza ły  się w  sprze­
daży. C hcem y n o w ych  n ie ­
d ro g ic h  w ia tró w e k , ład n ych  
s p o rto w y c h  koszul o n iesza­
b lo n o w y c h  deseniach, w ię ce j 
p ra k ty c z n y c h  i  ta k  łu b ia n y c h  
koszu lek  try k o to w y c h , w resz­
cie chcem y le k k ie g o , n a p ra w ­
dę le tn ie g o  o b u w ia  m ęskiego.

A  W a z  k i lk a  zaobserw ow a­
nych  na F e s tiw a lu  szczegółów  
z te j d z ie d z iny .

O p in ię  n a jb a rd z ie j e legan 
ck ich  m ężczyzn na F e s tiw a lu  
z d o b y li sobie E g ip c ja n ie . Cho­
d z il i w  ja s n y c h  u b ra n ia c h  r 
le k k ie g o  tro p ik u  lu b  w  w y  
puszczanych na w ie rz c h  b lu ­
zach o s p o k o jn y c h  deseniach.

W ie lu  cudzoz iem ców  — Frań- 
cuzów , S zw edów , N o rw e gó w  
B e lgów . D u ń c z y k ó w  i H o le n ­
d ró w  n os iło  „ je a n ‘sy “ , p o p u ­
la rn e  na Zachodzie  spodn ie  z 
g rubego  n ie b iesk ie go  p łó tn a  z 
l ic z n y m i k iesze n iam i. N ie k tó ­
rz y  p o d w ija l i  n o g a w k i „p o  t y -  
b a e k u “  o  p ó ł ły d k i .  C h a ra k ­
te ry s ty c z n e  ró w n ie ż  d la  n ich  
b y ły  c z u p ry n y  os trzyżo n e  na 
jeża. O by p rz y ję l i  od n ich  
to  uczesanie n ie k tó rz y  polscy 
m ło d z ie ń c y !

Z -ca  K ie r . W yda, K F  i  PW Z G  ZM P

prawidłowo wykonali pchnięcie
kulą.

Obecny bilans zdobytych od­
znak zamyka się liczbą 800 tys. 
SOF. Przodują województwa — 
wrocławskie, krakowskie, stali- 
nogrodzkie i szczecińskie. Nato­
miast dużo w tyle pozostają 
okręgi — opolski, olsztyński. 
Warszawa i Łódź - miasto. Dla­
czego więc jedne województwa 
mogą przodować, a drugie wlo­
ką się w ogonie? Odpowiedź nie 
nastręczy zbyt wiele trudności. 
Po prostu tam, gdzie w skład 
komisji SOF weszli ofiarni dzia­
łacze sportowi jak w Starogar­
dzie, Cieszynie, Dąbrowie Gór- 

iczej, Gliwicach, Krakowie, 
Szczecinie - mieście czy w po­
wiecie piotrkowskim, praca dała 
piękne rezultaty. W tych miej­
scowościach przeszło 50 proc. 
młodzieży zdobyło SOF. A wie­

ko!

w y . S tąd fe l  s to lic a  w le c» *
na  * ,a r v m  ko ńcu .

Co można jeszcze z.robió, by 
Sportową Odznakę Festiwalową 
mogli zdobyć ci, którzy nie 
mieli do tego odpowiednich 
warunków?

Czasu jest mało. Główna ko­
misja SOF uwzględniając ży­
czenia młodzieży szkolnej prze­
dłużyła okres zdobywania SOF 
do 15 września br. Na pewno 
przyjdą jej z pomocą nauczy­
ciele W .i., którzy wspólnie z. 
aktywistami ZMP na każdym 
boisku szkolnym uruchomią no­
we punkty zdobywania SOF.

ZMP powinny in i­
cjować masowe organizowanie 
zdobywania SOF przez mio­
dzie* zakładów' pracy, instytucji 
i gromad. Powiatowa komisje 
SOF muszą zadbać, by znaczki 
zostały racjonalnie rozprowa­
dzone, by nie było wypadków, 
że młodzie* zdobyła SOF, a nic 
wręczono jej znaczków.

ZP ZMP wraz z PKKF 
mogą przecie* tak zorganizować 
stale punkty zdobywania SOF

\ w.y. O gó lna  sum a n a g ró d  p ic -  ł  
fm ę ż n y c h  p rzeznaczona  d la  *  
(  zw yc ię zcó w  je s t dość w y s o k a  a 
i l w yn o s i 5,2 m ilio n a  fra n k ó w .
\  0  „N a jszyb sze  5 k m  w szys t-
f  k ic h  czasów “  — pod  ta k im  f

¡ty tu łe m  za m ie śc ił s z w a jc a rs k i f  
„S p o r t “  z d ję c ie  b iegu , w  k tó -  * 
. ry m  C h ro m ik  o dn ió s ł ta k  t  
f  św ie tn e  z w y c ię s tw o . N a m a r- f  

(i g inesie  w a r to  zaznaczyć, że i  
.n ig d y  jeszcze w  p ras ie  zachod- 

r  n ie j n ie  p isano  po w o jn ie  ty le  ^ 
f  o p o ls k im  sporc ie  co obecn ie . i  
i  N azw iska  C h ro m ik a . s id ly ,  \  
\  K rz y s z k o w la k a  n ie  schodzą ze F 
f  s zp a lt gazet: . .L ‘E q u ip e “ , ś

Polska-Finlandia 36:27
po pierwszym dniu zawodów

w pływaniu
(Korespondencja własna)

Czarnecki na mecie w Kuźnicach C A F  — W e rn e r

i  *
f  „S p o r t “ , „ L e  S p o rt“  ł in n y c h , i  
¿ 0  S zum nie  re k la m o w a n y  na
a Zachodzie  m ecz p iłk a rs k i A n - ▼ 
\ g l ia  — K o n ty n e n t p rzeszed ł u f  
f nas bez w iększego  echa *^ t y n e n t  m im o  b ra k u  w  re p re - a 
iz e n ta c j i  p iłk a rz y  w ę g ie rs k ic h  1 '  
\  ra d z ie c k ic h  w y g ra ł z A n g lią  f\ la u ń tr t iK ic n  w y g ra ł 
F 4 :i.  W a rto  tu  dodać, że b y ło  ^ 
f  to  p ie rw sze  z w y c ię s tw o  K o n - 
i t y f t e n tu  w  h is to r i i  dotychczas 
^ só w ych  spotkań.

*
P ie rw s z y  i

m ecz w  1938 r .  w  L o n d y n ie  ę 
w y g ra li  A n g lic y  3:0 (2:0). W ^W
G lasgow  w  1947 r . A n g lic y  *
ro z g ro m ili  resztę  E u ro p y  8:1 F

. z re m iso w a li l
y s tk łc h  ty c h  ^

Kartki z historii europejskiego piłkarstwa (2)

Niemcy doskonali
ule Węgrzy pierwsi

na świecie

HELSINKI. Pierwszy dzień 
meczu pływackiego Polska — 
Finlandia rozgrywanego na ba- 

| senie stadionu olimpijskiego 
przyniósł dobre wyniki oraz 
prowadzenie drużynie polskiej 

j 36:27.
! Zawody otrzymały bardzo 
i uroczysta oprawę, na trybunach 
I wśród 3 tys. widzów zasiadł 
¡burmistrz Helsinek w otoczeniu 
i wyższych urzędników magi- 
: stratu oraz członkowie ambasa- 
; dy polskiej.

Zawodników polskich powita! 
i przewodniczący Fińskiej Fede- 
] racji Pływackiej, a w imieniu 
¡ekipy polskiej przemówi! dyr. 
Hubert.

Wszystkie konkurencje
pierwszego dnia zawodów byty 
niezmiernie emocjonujące. Jed- 

. ną z większych niespodzianek, 
j sprawi! Raczyński, który wy­
gra! — 200 m st. mot. w do- 

jbrym czasie 2.38.9. gorszym za­
ledwie o 0.5 sek. od rekordu 
Polski. 2. Hoiman — 2.40.7.
3. Kraska — 2.45.3.

Dużo emocji dostarczył bieg 
na 400 m dow. mężczyzn. Do 
300 m prowadził Fin Kayhó, 
jednak na ostatnich 100 m 
Gremlowskl. łatwo oderwał się 
od niego i zwyciężył w dobrym 
czasie 4.46.9, Kayho uzyskał 
4.51,4.

Podwójne zwycięstwo odnio­
sły Polki w biegu na 200 ro 
st. klas. Bohaterką tej kon­
kurencji była Prochownik, któ­
ra zajęia pierwsze miejsce — 
3.02,8 — przed Gryką — 3.03,8.

le z niej wpisało się do ....  ,
portowych. I to jest właśnie | aby były one czynne od rana do

duży sukces naszej odznaki.
Ńie wszystkie jednak kon 

s o f  spełniły swe zadania, rrzy- Hrzbę działaczy KKF, instrukto- 
kro pisać o działaczach. którzy r(jW j trenerów. Sprawa dal-

w

* ro z g ro m ili resztę 
\  (4:1), a w  1953 r.
F4:4 (2:3). IV e wsz>
^m e cza ch  b ra ł u dz i 
J z e n ta c ji  A n g li i  
\  b o is k “  S ta n le y  M a ttb e w s . 
f  0  P rzed m eczem  ze Z w ią z - 
i k ie m  R a d z ie c k im  fa ch o w e  p i-  \  
i« m n  p iłk a rs k ie  za c h o d n io -n ie - f  
¿ m ie c k i „D e r  K lc k e r “  og ło s iło  ę

Trzecią była Murtoniernl 
3.07.9. 100 m st. grzbiet.. W5'F* 
!a M ilnikiel — 1.18,7 wyPr|£  
dzając o d!oń Railio — I * N

Dużo emocji dostarczy! P0, Ł 
dynek sztafet 4X100 m 
zmiennym mężczyzn, który 
grali Polacy w składzie Sst 
bała, Kłopotowski, Raczmy
1 Mroczkowski — 4.34,4. B°P 
terem tej konkurencji by! Py 
nownie Raczyński, który Pr , 
płyną! 100 m st. mot. 0
2 sekundy lepiej od rekor
Polski. Sztafeta Finlandii uZ,y 
skala 4.40.6 min. .

100 m st. dow. wygrały 
ki: Jarvinen — 1.10.3 i fłal^. 
— 1.10.6 przed Szulcówną 
1. 11,8.

W skokach do wody Pr° V t 
dzą: w konkurencji ko15 .
Chrząszczówna — 59.00 P., 
przed Hoviniemi — 49,90 P ' 
i Rotkiewicz — 45,96 pkL 
w konkurencji mężcźY' 
Rękas — 65.57 przed żn«05n 
Finem Vasejiusem — 5B.3C 

M. *•

u d z ia ł w  re p re - \ 
iz e n ta c j i  A n g li i  „g e n tle m a n  f
f  Y P

wieczora. Muszą również przy- 
k o m is je  i ciągnąć, do współpracy większą

k tó rz y

^ ma?m^ózietn; ansńa,,PnrkU szej popularyzacji SOF jest 
tlij* po macoszemu. Np. tową- | chwili obecnej jednym z giow-

0  w o jn ie , ja k  w  ca ­
ły m  ż y c iu  ta k  I w  
s p o rc ie , a w szcze­
g ó ln o śc i p iłk a rs tw ie  
n a s tą p iły  n iem a l re ­
w o lu c y jn e  p rz e m ia ­
n y ! Na a re n ie  po ją -

, „ „ „ i  z v ,v „r , ,  w ił się n ow y c z y n n ik ,
f  a n k ie to  na n a ib a rd z io .l popu- k P ie rw s z y  w y s tę p  p O ka rzy  ra dz ie c - 
ś la rn e g o  p iłk a rz a  N R F . A  oto ,  k ic h  poza q ra n ic a m i k r a in  (D yna 
i  w v n ik i  tego p le b is c y tu : f  m o w  A n c jlii)  b y t se nsac ją ! N ik t
i  i .  F r itz  W a lte r  (na jlepszy  f  n ie  p rz y p u s z c z a ł, że izo lo w a n e  
z n a p a s tn ik  w  d ru ż y n ie  N RF), 2. J (p rz e z  k ra je  zachodn ie ) od m ię- 
f  W e rn e r L ie b r lc h  (w  m eczu )  dzynarodow y_ch  k o n ta k tó w  p iłk a r -

rzysze x Z M  ZM P Radomiu nyc|, kierunków pracy
famtejszych dztałUz^^ortówych I organizacji w dziedzinie dalsze- {.czołowy

i  m o s k ie w s k im  c z o ło w y  o b ro ń - , 
i  ca), 3. F r i tz  H e rk e n ra th  (n a j-  t  
\  lepszv obecny b ra m k a rz  w  i  

nasze,i f  E u rop ie ), — — • T

pom oc w 7,orgauixowrau iu  zdo­
b y w a n ia  SOF. Ja k  m ożna pogo­
d z ić  się re  s ta n o w is k ie m  p rze ­
w odn iczącego  M K K F  w R udzie  
Ś lą s k ie j, k tó r y  n ie  chce pom ocy 
ZM  Z M P  w  p o p u la ry z a c ji sp o rtu  
1 tw ie rd z i,  że do n iego na leży  t y l ­
ko  o p ieka  irad g a rs tką  s p o rto w ­
ców' *  k ó ł.  . .

N ie  m ożem y Jednak narzekać 
w y łą c z n ie  na dz ia łaczy  s p o rto ­
w ych . M a rny Jeszcze sporo  w y - 
p ad kó w  1 w naszej o rg a n iz a c ji 
n ie d o cen ian ia  ro l i  sp o rtu  w ty c iu  
m łod z ieży . N p. ZP  Z M P  w  O tw o c ­
k u  n ic  n ie  z ro b it. ahy  pom óc 
P K K F  w  o rg a n iz o w a n iu  p rób  
na SOF. P rzew odn icząca  ZP  tow . 
S k tadow ska  tw ie rd z i,  że sp raw y  
sp o rtu  Jej n ie  In te re s u ją . N ie  
m oże bvć  w ię c e j p od o b nych  w y ­
p a d k ó w , b y  chęć uczęszczania na 
b o iska , chęć w y p ró b o w a n ia
sw ych  s p o rto w y c h  u m ie ję tn o ś c i, 
n ie  b y ła  dostępną m ło d z ie ży  z 
tego p o w o d u , że n ie  m a kom u 
zo rga n izow a ć  z d o b yw a n ia  SOF. 
K to  w ie , może w ła śn ie  zd o b y w a ­
n ie  n o rm  na SOF zachęci do t r e ­
n in g u  Jakiegoś m łodego  c z ło w ie ka  
z k tó re g o  w y ro ś n ie  w  p rzysz ło śc i 
c zo ło w y  skoczek w  d a l czy ja k iś  
n o w y  „ C h r o m ik “ .
Znamienna jest. „metoda“ agi­

tacji młodzieży do uprawiania 
sportu za pomocą przemówień. 
Rezultaty stosowania tej meto­
dy są jednak mało widoczne. 
Np. jeszcze przed Festiwalem 
odbyła się piękna uroczystość 
otwarcia nowowybudowanego 
stadionu LZS w Swoszowicach. 
Dużo mówiono tam o zdobywa­
niu SOF. Faktycznie zaś na 4 tys. 
osób biorących udział w otwar­
ciu stadionu. 20 zdobyło SOF.

P odobn ie  Jak w  szeregu k ó t 
Z M P , cze -to  jeszcze nasi to w a ­
rzysze n ie  b a rd zo  ro z u m ie ją . Jaka 
w in n a  b yć  ro la  k o la  7.MP w  u - 
p ow sze ch n ia n iu  k u l t u r y  fiz y c z n e j 
i s p o rtu . P rzec ież  w  p o p u la ry z a ­
c j i  SOF n ie  w y s ta rc z y ło  ty lk o  
og łos ić  p rzez ra d io w ę z e ł o z d o b y ­
w a n iu  te j  o d z n a k i, w yd a ć  gazet­
kę na  ten  te m a t t czasem p rz y ­
p o m n ie ć  o ty m  na o d p ra w ie . B y ­
ło b y  o w ie le  le p ie j, g dyb y  ko la  
- /M P  z o rg a n iz o w a ły  z b io ro w e  w y j ­
ście  na  bo isko  c a łe j m łod z ieży . 
N ie  p o t r a f i ły  tego z ro b ić  np . Z a ­
rz ą d y  D z ie ln ic o w e  Z M P  -------------

go upowszechniania 
wśród młodzieży.

i, H e lm u t B ahn
______  p ra w o s k rz y d ło w y ) ,
snnrtn k *• Ju pp  P o s ip a l (jed e n  z le p - 
v J szych o b ro ń có w ). (Ja.)

k o n ta k tó w  
s tw o  K ra ju  Rad, o s ią g n ę ło  ta k  w y  
so k i p oz io m .

P iłk a rz e  a n g ie ls c y , z a ż y w a ją c y  
s ta w y  n ie p o k o n a n y c h , zaczę li co­
ra z  czę śc ie j p rz e g ry w a ć  lu b  re m i­
sować. P rz y c z y n ą  tego n ie  b y t w y ­
łą czn ie  za s tó j w y w o ła n y  w o jn ą  
lecz — bezsp rze czn e  p os tę py . Ja­
k ie  p o c z y n ili p iłk a rz e  in n y c h  k ra -

21 s ie rp n ia  na s ta d io n ie  „D y n a m o "  w  M oskw ie  ro ze g ra n y  zosta ł m e rz  m ięd zyp a ńs tw o w y ZSR R  — N RP 
zakończony zw yc ię s tw e m  d ru ż y n y  ra d z ie c k ie j w  s to su n ku  3.2 

N a z d ję c iu : po ra z  trz e c i p itk a  lą d u je  w  b ram ce  d ru ż y n y  N RF. F o to . C A f

Jów, k tó rz y  n ię  ty lk o  d o g o n ili,  « !•  
i p rz e ś c ig n ę li sw o ich  d a w n y c h  m i­
s trz ó w . OboU ZSRR p o ja w iła  się 
jeszcze jed n a  now a  po tę ga  — J u ­
g o s ła w ia .

R ów nocześn ie  w o ln e g o , a l«  co ­
ra z  to  s iln ie js z e g o  ro z p ę d u  n a b ie ­
ra l i  W ę g rz y , b y  w k ró tc e  s ięgnąć 
po pa lm ę  p ie rw s z e ń s tw a  ju ż  n ie  
ty lk o  w  E u ro p ie , ale na św iec ie . 
Z d aw n y c h  w s p ó łto w a rz y s z y  p iłk a ­
rz y  n a d d u n a js k ic h  u trz y m a li się 
na w y s o k im  p o z io m ie  A u s tr ia c y . 
C zechos low acy, u k tó ry c h  k ry z y s  
p iłk a rs k i  ro z p o c z ą ł się ju ż  p rz e d  
w o jn ą , n ie  m o g li w ró c ić  do  ró w n o ­
w ag i i p rz e z  d łu g i czas g ra w ito ­
w a li ra c z e j ku  d o ło w i.

N a jg o rz e j p o w io d ło  się W łochom . 
W ra z  z t ra g ic z n ą  ś m ie rc ią  dosko  
n a łe j d ru ż y n y  F.C. T o r in o , (k tó ra  
pad ła  o f ia rą  k a ta s tro fy  lo tn ic z e j)  
s k o ń c z y ła  się też św ie tn o ść  p i łk a r ­
s tw a  s ło n e czn e j I ta l i i.

P ra w d z iw y  p o g ro m , k tó r y  zgo 
to w a li p iłk a rz e  w ę g ie rs c y  A n g li­
ko m  w s ły n n y m  m eczu  lo n d y ń s k im , 
b y ł o s ta te c z n y m  p rz y p ie c z ę to w a ­
n y m  za sa d n ic z y c h  z m ia n  w kon  
s te la c ji p iłk a rs tw a  e u ro p e js k ie g o  
po w o jn ie . W ę g rz y  w y s u n ę li si? 
z d e c yd o w a n ie  na czo ło , odnosząc 
lic z n e  su kce sy . To też o n i w ła ś ­
n ie  b y li  o g ó ln y m  fa w o ry te m , gdy  
ro z p o c z ę ły  się ko ńco w e  g ry  o t y ­
tu ł  m is trz a  ś w ia ta  w  ro k u  1954 
w  S z w a jc a r ii.

T ym czasem  jec jnak  w  c iszy  I bez 
w ie lk ie g o  ro z g ło s u  n a ro d z ił  się 
n o w y  k o n k u re n t.  P iłk a rz e  N ie m ie c ­
k ie j R e p u b lik i F e d e ra ln e j s tosun  
ko w o  s z y b k o  za czę li s ięgać co raz  
w y ż e j. Ich su kce sy  w  s p o tk a n ia c h  
z d ru ż y n a m i z a g ra n ic z n y m i w  
k r a ju  i za g ra n ic ą  z a s łu g iw a ły  na 
w ię k s z ą  uw agę , n iż  to  z ro b io n o  
Pod rę k ą  b a rd z o  w y tra w n e g o  t r e ­
n e ra , ja k im  jes t b e zsp rze czn ie  
H e rb e rg e r , re p re z e n ta c  ja  NRF 
p rz y s tą p iła  do m is trz o s tw  św ia ta  
d osko n a le  p rz y g o to w a n a  i — n a ­
s tą p iło  to , czego n ie m a l n ik t  n ie  
o c z e k iw a ł. W ę g rz y  po w s p a n ia ły c h  
sukcesach  nad n a jb a rd z ie j re n o m o ­
w a n y m i p rz e c iw n ik a m i p rz e g ra li  w 
f in a ie  z NRF ró ż n ic ą  Jednej b ra m  
k i i m u s ie li z a d o w o lić  się s re b r  
nym  m e da le m ! N ie m n ie j Jednak 
o b ie k ty w n a  m ię d z y n a ro d o w a  oce­
na b y ła  z g od n a : N ie m cy  są e,oski®' 
n a ły m i p iłk a rz a m i,  a le p ie rw s z e  
m ie jsce  na ś w ie c ie  n a le ż y  * '9  
W ę g ro m . ...

Diacgęgo? O tym - Â 1|ZEWS,KI
tńo.

KOCERKA 
w półfinałach 

mistrzostw
Europy

GANDAWA. Z udziałem
ok. 90 (.«ad z 22 krajów 
rozpoczęły się w czwartek 
w Gandawie wioślarskie 
mistrzostwa Europy. Pierw­
sze eliminacje rozegrane 
przed południem zakoń­
czyły się niepowodzeniem 
osad polskich. Nasza
czwórka ze sternikiem z.a- 
jęla w swoim przed biegu 
<«ta tnie czwarte miejsce
za Anglią. Węgrami i NRF.

Również w dwójkach 
bez sternika załoga polska 
nie nawiązała walki o czo­
łowe miejsca. Polacy H. 
Kocerka i Poniatowski 
przegrali zdecydowanie z 
osadami Holandii i Danii, 
a pokonali Francję, zaj­
mując trzecie miejsce.

Zwycięzcy biegów elimi­
nacyjnych zakwalifikowali

się do półfinałów. Osady 
pokonane będą jeszcze wal- 
czyły o miejsce w półfi­
nale w repasażach.

W czwartek po południu 
rozegrano dalsze elimina­
cje. w  jedynkach mistrz 
polski T. Kocerka wygrał 
łatwo swój przedbieg w 
najlepszym czasie dnia 
7.45,4̂  i zakwalifikował się 
do półfinału. Polak poko­
nał po zaciętej walce Ho­
lendra Mesdaga o 3,R sek.

Pierwsze
zwycięstwo

Ś L I W Y
w Goeteborg11

SZTOKHOLM. M ta tra  P o ls k i
o d n ió s ł p ie rw s z a  aw yc lą s tw o  
m lę d a y s tre fo w y m  tu r n ie ju  ***^J¿» 
w ym  w  G o e te b o rg u . W  d o g rF *

’ .5 ru n d y  p o k o n a ! o n  Jugo»
wtanina Rabara.

in n y c i 
w y n ik i:

W in n y c h  d o g ry w k a c h  < * *& « )  
------ <>-<• N a jd o r f  (A rg e n '? "no w y n iio :  o a jn o r i  voi e—  • u¡.

p rz e g ra ! z G u im a rd a m  
na), S tah l b a rg  (S zw ecja ) * re " L >  
w a l z P a n no  (A rg e n ty n a ) , • v j  *  
c k e r  (NRF) z re m is o w a ł z 
(W enezue la), P i ln ik  (Jugos**
p o ko n a ! F u d e re ra  (Jugos ław ia ). t 

W fi Hindr.lp fłnliońrronoW  6 ru n d z ie  d o k o ń c z o n o  {<y 
t r z y  p a rt ie -  S passk l — H©Uer „ 
b a j ZSRR). Szabo (W ę g ry ) — 
b a r  (J u go s ła w ia ) i _Donn#r ^ ,sSy
la n d la ) — P a ch m a n  (CSR) 
s tk je  z a k o ń c z y ły  się re m ,'soWn',-oO' 

Po 6 ru n d a c h  p ro w a d z i j j'
s z te in  (ZSRR) — 4 p k t. p rzed
w ic k im  '(ZSRR) I P anno  ( A r i p","t, 
na), k tó rz y  m a ją  ró w n ie ż  po  4 p
ale o je d n ą  g rę  w ięce j.

Żużel -  j ik ie ji  
w Polsce nie iilo

W R O C ŁA W . W  e rw a rte k
na w y p e łn io n y m  okoto

U pF-
na wypemionym
s iąca m l w id z ó w  s ta d io n ie  o "
» k im  o d b y ł sig m ie d z y n a ro d - ją  
m ecz ż u ż lo w y  m ied zy  sUna ;,ni- 
szw edzką — V a rg a rn a  « Pr7nc,o at, 
k łe m  p ie rw s z e j Ugt żu ż lo w e j 
d ią  B ydgoszcz. ptj)

W  d ru ż y n ie  szw edzk ie j 
m  Jn. d osko n a ły  -  
d e r , d w u k ro tn y  zw ycięzca  „j

R une  * ó * rW ^ r

cem ts trza  św ia ta , — O lle  N y P J /i 
oraz A lla n  N ilsson , k tó r y  za.]F|W
7 m ie jsce  w  szw ed zk ie j lid ze  .. 
Ŵ i- -sk»'

T a k ie j k la s y  ja z d y , ja k ą
zała b ra w u ro w o  jeżdżąca para 
m a n d e r, N ilsson . n ie  og ląd  
jeszcze na  naszych to ra ch  2U 
w ych . ^

M ecz w y g ra li  w yso ko  R" 
«7:38. Z w y c ię ż y li o n i w  11- tu 
ścigach, P o la cy  w  p ię c iu , * -0'
z a k o ń c z y ły  się w y n ik ie m  r**1' 
w y m . ., pc-

N a jlepszą  p«rą G -w ardii byM . 
łu k a rd  i  B o n in , k tó rz y  
p k t.

m nmm

„...Wiesi Pietia, Ja nigdy 
n i* widziałam bananów. Jak 
one wyglądają?

W a ra n -

Ciesi pokonali 
F r a n c j ę  

w lekkoatletyce
P R A G A . M ię d z y p a ń s tw o w e  »po t­

k a n ie  le k k o a tle ty c z n e  F ra n c ja  — 
C zechos łow ac ja  (k o b ie t i  m ężczyzn) 
rozeg rane  w  P radze z a ko ń czy ło  »ię 
zw y c ię s tw e m  C zech o s łow a c ji w  o- 
g ó ln e j p u n k ta c ji  172:145. F ra n c u z k i 
w y g ra ły  53:52 n a to m ia s t s p o tka n ie  
m ężczyzn z a ko ń czy ło  się z w y c ię s t­
w em  C zechos łow aków  120:92. W 
d ru g im  d n iu  zawodów ' w  s p o tk a n iu  
k o b ie t p a d ły  d w a  re k o rd y  F ra n ­
c j i  — w  sko ku  w  da l L a m b e t 5.77 
oraz w  sz ta fec ie  4x100 — 47.4. W 
k o n k u re n c ja c h  m ężczyzn B r i l i c i  
u s ta n o w ił re k o rd  C zech o s łow a c ji w  
b iegu  na 3000 m  z p rzeszko d a m i — 
3.49.3 a T hom as w y ró w n a ł re k o rd  
F ra n c ji  w  p c h n ię c iu  k u lą  - - • 15.74.

W y n ik i  d ru g ie g o  dn ia  zaw odów : 
k o b ie ty  — 200 m  W ah l (F r.) ZL1, 
oszczep: 1) P in a rd  (F r.) 40.R5, 2)
C ik a d lo v a  (CSR) 40.58. d y s k : 1) 
M e rto v a  (CSR) 48.82, 2) L is k o v a
(CSRi 40,92. sko k  w  dal 1) L am b e t 

(F r.) 5.77 — re k o rd  F ra n c ji ,  2) Ro- 
skosna (CSR) 5.74. s z ta fe ta  4xloo 
F ra n c ia  — 47,4 (re k .) 2) C zechosło­
w a c ja  — 47,9,

M ę ż c z y ź n i: 200 m  l )  Janecek
(CSR) 21.1, U0 p p ł. 1) V ese lsky  
(CSR) 14.8. 000 ro 1.) L is k a  (CSR) 
1.49,0. 2) .Tungwurth (CSR) 1.49.3, 
skok  w  dal F ik e jz  (CSR.) 7,14, sko k  
w z w y ż  1) K o v a r  (CSR) 2.02. 2) L a n - 
sky  (CSR) 199. ty c z k a : 1) S illo n  
(F r.) 4.20. 2) K re jc a r  (CSR) 4,15. dysk  
1) M e rta  (CSR) 53.59. 2) V ra b e l
(CSR) 51.70. k u la  1) T h o m a s  (F r.) 
15.74, 2) S tok lasa  (CSR) 15.83. Szta­
fe ta  4x400 1) F ra n c ja  3.13,8, 2)
C zechos łow ac ja  3.17.4.

Miezencew znowu marszczy 
czoło... Odpowiada niepew­
nie:

— Zdaje się, U  są okrą- 
g ł« -

...W stołówce, gdzie Waria 
Jada obiady, czuć dorszami i 
kapustą. Życie jest ordynar­
ne i szorstkie jak kora drze­
wa. Trudno, och, jak trudno 
zrąbywać drzewa, trudno 
skręcać wici, wiązać tratwy 
ł  stojąc w wodzie bosakami 
wyłapywać nieruchawe pnie, 
trudno na tartaku odciągać 
długie deski — trzeba moc­
nych rąk, i mocnego serca! 
A jeżeli się dobrze przyłożyć 
— tak powiedział botanik, 
tak myśli również Waria — 
jeśli się dobrze przyłożyć, bę­
dziemy mieli nawet owe o- 
krągłe banany. Dłoń Mie- 
zencewa, szeroka, pewna dłoń 
znów mocno ściska rękęWarii. 
Waria śmieje się. Jakiż ten 
świat w ielki“ .

Ilonami pn! drzewnych — ale 
nade wszystko przeorywująca 
dusze ludzkie, wypełniająca 
starców zapałem dwudziestu 
lat, a młodym udzielająca 
dojrzałej odpowiedzialności.

Ludzie zacinają zęby — nie 
mają czasu na spanie, na je­
dzenie, na f l ir t  — mają do 
zrobienia całą rewolucję. Są 
zadziwiający i czasem śmiesz, 
ni w swych ambicjach prze­
stawiania i  porządkowania

rzdnlem obiektywu filmowego, 
który musi od" razu ukazać 
cały obraz, wydarzenie ale i 
krajobraz, ruchy ale i  wyraz 
twarzy, atmosferę i nawet 
szczegóły wyglądu. To życie 
— wartkie i wielopostaciowe 
podpowiedziało ten rytm  
książce. Gromadzą się wymo­
wne kontrasty. Miezencew i 
Waria spacerując wśród pni 
drzewnych milczą, zapatrzeni 
w siebie — szczęście, niespo-

demoną wypełnia serca bro­
datych kołchoźników wielkim 
wzruszeniem. Padają nie» 
zgrabne słowa o wdzięcz- 
ności, o pięknie, ktoię do nich 
dotarło — o tym, te  teraz 
wiedzą co do nich należy. 
„Czy potrzebna jest ludziom 
twoja sztuka“ — pyta pisarz 
samego siebie.

Szuka jm y odpowiedzi na te 
pytania, szukajm y w tej mą­
drej książce wiedzy o cz!o-

rozumlenie szczęścia, o nową 
rolę sztuki, o wielką miłość, 
dającą człowiekowi skrzydła. 
Miłość, która nie da się odło. 
żyć na później — a odnajdzie 
Waiię i Miezencewa na pla­
cu drzewnym, rozświetli oczy 
Geni Sinicynowi słuchające­
mu w dalekiej Arktyce słów 
„...Mówi Wiera Garłowa... 
Twoja żona". Oboje nie bra­
li przecież ślubu, rozstawali 
się pełni uprzedzeń — a jed-

Plsarz walczy — i to Jak
walczy! — ze schematyzmerń 
w mierzeniu ludzkich sprâ *' 
— pokazuje, jak schematyzm 
silnie tkw i w samym życiń> 
w bezduszności wielu drób. 
nych kierowników, obojętnie 
przyjmujących śmierć, nie' 
szczęście, niewygodę jako ko­
nieczne „koszty własne" re­
wolucji. A przecież kilka pi"0'  
stych słów Warii, opowiadają­
cej dziewczętom z brygady 
własnym życiu znaczy więc“ '
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A N D R Z E J  D R A W IC Z

0 trudzie, miilości i sztuce— jednym tchem'’
komsomołkom podjąć kr>" 

lejny wysiłek. Mimo w y s i łk h .  
poświęcenia 1 pośpiechu nie 

o zagubić człowieka — 
to właśnie samotność wcisnę­
ła do ręki rewolwer burżua-

Doprawdy — Jakiż ten
świat w ielki! Ten świat z 
„Jednym tchem“ l i i i  Eren­
burga — syberyjskie rzeki, 
moskiewskie ulice, arktyczne 
tundry poddane młodym rę­
kom i niecierpliwości budow­
niczych. I świat ludzkiego 
wnętrza — pospieszne znajo­
mości i długie tęsknoty ludzi 
którzy nie mają czasu na ży­
cie osobiste, łatwość miiostek 
i w ielki płomień prawdziwe­
go uczucia, porywy ambicji i 
ciasne opłotki egoizmu, łzy 
wyrządzonych krzywd i ra­
dość splatających się rąk... 
Oto lata trzydzieste, oto trwa 
druga pięciolatka przeorywu­
jąca stepy gąsienicami trak­
torów, wypełniająca rzeki mi-

świata. „Zatkniemy naszą fla­
gę na samym biegunie, a bie­
gun rzetelnie wykorzystamy, 
ponieważ jest tam dużo mine­
rałów“ — mówi mały pionier 
na szkolnym zebraniu. Jego 
koledzy otwierają codziennie 
zeszyty z hasłami: „Ucznio­
wie! Suse! to najgorszy wróg 
pól socjalistycznych“ . Wszyst­
ko jest najważniejsze, najpil­
niejsze i „w  aspekcie świa­
towym“ — walka z susłem, 
rewolucja w Chinach, otwar­
cie klubu, spław drzewa, ma. 
sówka pionierska. Na banany 
przyjdzie czas później...

Książka jest wartka, nie­
spokojna, zdyszana. O fak­
tach i sprawach ludzkich mó­
wi jednym tchem — właściwą 
Erenburgowi metodą krótkich 
sytuacji, wewnętrznego mo­
nologu bohatera, kilkuzda-

kojnę 1 zdyszane dopadło ich 
tam, gdzie za chwilę ratować 
będą zagrożony odcinek. Nor­
weski kapitan pijąc kawę 
myśli o korzyściach kradzieży 
drewna, o małżeństwie córki, 
dla której szykuje prześciera­
dła, srebra stołowe i ma­
rzy o czystych uliczkach i 
sennej sytości poobiednich 
odpoczynków w Trómsó lub 
Stavangerze. Tak skonfronto­
wano dwa światy. „A  ty jak 
chcesz żyć — jak filister, czy 
jak bojownik?“ — pyta p i­
sarz swego czytelnika.

Idźmy dalej. Zapatrzona w 
wizję gmachu przyszłości 
komsomolska brygada nie u- 
szanuje hebanowej Wenus, na 
której osiadł pył stuleci. O- 
bojętnie rzucą na podłogę, 
podepczą, roześmieją się „cze­
kajcie, niechaj skończymy

wieku I ©pocę, którą kiedyś 
załgano nam dokumentnie. 
Przygwoździmy ostrym świa­
tłem prawdy reakcyjnych py. 
skaczy krzyczących o „chamie 
ze Wschodu“ , bryzgających 
jadowitą śliną dowcipów z ka­
wiarnianego zacisza — dow­
cipów o wódce, zegarkach, 
wodzie kolońskiej,. Rachunek 
Erenburga jest surowy i su­
mienny — na jedną z szal 
padnie i rozbita głowa czar­
nej Wenus, i „okrągłe bana­
ny“ , i wiele jeszcze prym ity­
wu, niezrozumienia, niewie­
dzy. Ale przeważy druga sza­
la — wysiłku i poświęcenia 
budującego kosztem wielolet­
nich wyrzeczeń tamę, o którą 
rozbił się faszyzm.

nak znalazło się coś silniej­
szego, co pokonało uprzedze­
nia i tysiące kilometrów prze-

ERENBURG

niowego komentarza — i Już j zrobimy lepszą lalę“ . Ale ak- 
dalej do następnej sprawy! j toreczka Lidia Nikołajewna 
Spojrzenie pisarza jest spój- 1 stając się skrzywdzoną Des-

Czytajmy więc „Jednym 
tchem“ — książkę o najnow­
szej historii,, książkę, w której 
pisarz, tak jak bohaterowie — 
jest w ataku, walczy o nowe

tmfMYM renem

zyjnemu specowi Stromowi
przysporzyła wiele udręk Ge­
ni Sinicynowi.

strzeni, co pozwoliło obojgu 
znaleźć miejsce w życiu.

Po kilku  latach od wydani* 
książki pisarz wyznał:

„W ubiegłym roku pisałem 
list pokutny za mojego Gen- 
kę. Napisałem gorąco jak 
własne wyznanie. W liście S3 
takie słowa: „Komunista po- - 
winien kochać towarzyszy 
to jest rzecz podstawowa, bet 
tego nie zbudujemy żadneg0 
socjalizmu“ . Przeczytałem, 
po śmierci Lenina Krup-sk* 
powiedziała: „On kochał U1' 
dzi“ . Dawniej nie rozumiaiefb 
tych słów, a teraz gdy sobie 
przypomnę, aż mnie zatyka 
rozumiesz, takie to proste. * 
takie trudne...“ (Książka d'a 
dorosłych).

•) U la  F r - n b u r f  
tc h e m “ . W yń . „ I s k r y
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